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Przegląd polityczny.
Lwów 22 marca.

P ruska rada stanu, na  k tó rą z powodu 
przesilenia rolniczego spoglądano w całej E u ­
ropie z w ielkiem  zajęciem, bo się spodziewano, 
że ona obmyśli jaa ieś  gruntow ne środki ku po­
lepszeniu stosunków ziem iańskich , już skoń­
czyła swą S6syą i albo wczoraj ją zam knięto, 
albo dziś to się stanie Nadzieje niem ieckich 
ro ln ik ó w , k tóre niezaj,rzec zenie przekraczały 
możliwość, zawiodła ona zupełnie, gdyż nie. w y­
czerpała tych  żądań, k tórych spełnienie było 
całkiem  możliwe. K ttś  w Berlinie zażartował, 
że jedyny pożytek z posiedzeń tej rady  je s t ten, 
że cesarz W ilhelm , k tó ry  jej przewodniczył, 
dał le k c ją  wszystkim  prezydentom  sejmów i 
parlam entów , jak  należy energicznie i jędrnie 
kierow ać obradam i. Dzwonkiem  posługiwał się 
on nader często, nie pozwalał nikom u ani na 
włos zbaczać od przedm iotu rozprawy, parę 
razy  zagroził usunięciem się od przewodnictwa, 
jeśli mówcy będą mu utrudni iii zadanie w y­
cieczkam i polemicznemi, albo w ciąganiem  do 
dyskusy jego cesarskiej osoby. Raz z trybuny  
odczytał artyku ł dziennika Koili: o tej radzie 
stanu, — arty k u ł szyderczy — i następnie r z e k ł : 
„Tego rodzaju odezwy, uwłaczające zgromadze­
niu, którem u m am  zaszczyt przewodniczyć, 
świadczą o złośliwości i ni takcie, a zatem  trzeba 
to skarcić publiczm e.j W ynika z tego, że za­
szczyt, jaki spada na instytui y ą  reprezentacyjną 
przez to, że jej cb ra lam i kieruje sam m onar­
cha ma jednak złe strony • nie uchodzi korzy­
stać z dozwolonej k o n sty tu c ją  k ry ty k i obrad. 
A dodać tu  należy, że ta k ry tyka nie była bez­
warunkowo godna potępienia, bo cała polegała 
ty lko na  przytoczeniu znanych słów starego 
Bism arka o tej radzie. G dyby owe słowa przy­
pomniał Volk dwa la ta  temu, kiedy friedrichs- 
ruheński pusteln ik  był w najw iększej niełasce, 
gniew  cesarza by łby  zrozumiały. Ale dziś ów 
pustelnik je s t znowu czczony jak  bożek, w ro­
cznicę jego urodź.n w szystkie gm aeby rządowe 
udekorow ane będą liugami, sam cesarz pojedzie 
z g ra tu lacyą do „wielkie go męża**, zatem  i 
każde słowo jego powinno być ry te  w miedzi, 

tko w yskok"najw iększej m ądrość. N adtu zaś 
i to, co on w yrzekł o radzie stanu, nie odbiega 
zby t daleko od praw dy. W  liście do G erlacha 
napisał on: „Gzem je s t w łaściw ie La rada? — 
spytała mię żona, a ja odpowiedziałem je j : 
Essencyą niedorzeczności i siośliwości, n a j­
większą, ,aką w P rusach  znaleźć można \\ i- 
dzi pan, że wcale się nie łudzę co do w artości 
tej rady." B ism ark znany je s t tego, że zawsze 
dobierał najgorszych wyrazów, aby ni uni rzecz 
odmalować i w tern zw ykle grubo przesadzał, 
ale w tedy dop.ero ową rzecz sam dobrze rozu­
miał. W ięc i w tym  w ypadku krzyczącej farby 
użył za wiele, to jednak, co rzeki, brzmi tak  
w tłćmuczeji m na język  dobrze wychowanego 
człow ieka: R ada stanu, patrząca na spraw y je ­
dnostronnie a złożona z ludzi zw iązanych licz­
nym  stosunkami, z d \, orem i rządem, nie może 
ani wszechstronnie obejmować, dyskutow anych 
kwestyj, ani z całą swobodą wypowiadać swego 
-zdania. Zatem  nie trzeba się łudzić co do jej

iczenia.
Tę niezawodną prawdę potw ierdziła te- 

niejsza sesya tej rady. Zebrała się ona w do­

bie największego rozognienia kw estyi rolniczej, 
zaraz po wiecach agrarnych, na k tórych  żąda­
nia rolników sypały się jak z rogu obfitości, a 
wszystkie mowy św iadczyły o nadzwyczajnem  
rozdrażnieniu ziemian, dochodzącem aż do prze­
stróg rzucanych tronowi. Zebrała się w chwili, 
gdy  przesilenie rolnicze, obejmujące całą E uro­
pę, przejęło troską w szystkie rządy  i parlam en­
ty, i gdy z zagranicy nadchodziły do zgrom a­
dzonych w Beri: nie rolników  niem ieckich te le­
gram y z życzeniam i jędrnej a rozległej akcyi, 
któraby rzuciła podw aliny pod gruntow ną prze­
budowę ekonom icznych stosunków. A gdy się 
zebrała, cesarz otw orzył ją  przemówieniem, po- 
święconem w całości położeniu rolnictw a, które 
uznał za fatalne i w ym agające silnej pomocy 
państwa, jednakże bez szkody dla nm ych w arstw  
ludności, co oczywiście rozumiało się samo przez 
się. "Więc sam ukoronow any prezes rady  stanu 
z góry ją  upoważnił do naszkicow ania reform, 
k tóreby  rząd m ógł wziąć do opracowania i 
przedstaw ienia w formie projektów  ustawowych 
parlam entow i i sejmom.

Cóż ona zrobiła? Jedno tylko jej postano­
w ienie je s t zupełnie ściśle określone. Dotyczy 
ono ta ry f  kolejowych, które dla rolniczych pro­
duktów  powinny być nadzw yczajnie zniżone, a 
przytem  ułożone tak, że czem dalszy transport, 
Lem przyrost kosztów przewozowych powinien 
być coraz mniejszy, aby  transport daleki nie
0 wiele był droższy od blizkiego, w ogóle zaś, 
aby zagraniczne zboże przynajm niej taniością 
dostaw y nie mogło konkurow ać z krajowem. 
Co do kredytow ych ułatw ień dla rolników, za­
padło postanowienie ogólnikowe, że trzeba dą­
żyć do usunięcia długów, ciążących na ziemi, 
albowiem procenta zabierają w szystek dochód 
ziem ianina. To wiedziano i bez rady  stanu, ale 
jak  to zrobić, ona n ie powiedziała Nadpro- 
dukcyę cukru postanowiono usunąć zmniejsze­
niem  kontyngentu, ale zresztą nie zastanaw ia­
no się gruntow nie nad tą  sprawą dlatego, że 
je s t ona zw iązana ze spirytusową, k tóra będzie 
zreform owana za dwa la ta  innem  opodatkow a­
niem okowity. Uznano, że do robót w polu 
trzeba wpuszczać zagranicznych robotników, 
ale to i bez rady  stanu  ju ż  zrobiło m iniste- 
ryum  pruskie, bo właśnie przed k ilku  dniam i 
ogłosili prezydenci prow incyj nadgranicznych, 
że z G alicyi i K rólestw a Polskiego wolno spro 
wadzać robotników  do w szelkich robót, z w y­
jątkiem. budowy dróg, kanałów , mostów, kolei
1 fortów. W ięcej rada stanu nic nie ucnw aliła, 
nad wnioskiem  K anitza, co zresztą zrozumiałe, 
nie chciała się zastanawiać, tylko pozwoliła mu 
wygłosić o nim  mowę, a o kwestj ± walutowej 
— jednej z najw ażniejszych — powzięła bar­
dzo elastyczną decyzyę, k tó ra tak  brzm i: „R a­
da z zado wolnieniem przyjm uje oświadczenie 
kanclerza w parlam encie, że rząd uznaje n ie­
korzystny w piyw  chwiejności wartościowego 
stosunku m .ędzy srebrem  a złotem  na stosunm  
zarobkowe i że rządy związkowe zastanaw iają 
się, ażaliby się nie dało usunąć tej chwiejności 
środhami, obmyślonymi na wspólnej konferen- 
cyi m ocarstw . R ada uznaje pożyteczność takiej 
komterencyi, k tóraby  jednak  nio zakwestyono- 
w ała w alutow ych stosunków w Niemczech i 
postanaw ia czekać rezultatów  tej m iędzynaro­
dowej naiady**. A zatem  właściw ie nic w tej 
sprawie nie postanowiono. R ada była w tej 
kw estyi bardziej dyplom atyczną, niż ekonomi 
c z n ą ; nie chciała iiiczem krępować delegatów 
niem ieckich na  konferencyę i zastrzegła się 
przeciw  narzuceniu Niemcom jakichkolw iek wa­
runków  walutowych, — ja k  gdyby to do niej 
należało robić podobne zastrzeżenia, chociaż od 
tego je s t cesarz, kanclerz, rząd i dyploinacya. 
T ak  tedy7 ta  uchw ała rady  je s t w ielkiem  nic.

A gdy spojrzym y a wszystko razem, co 
ona zrobiła, i gdy  to porównam y z nadziejami, 
iakie w niej pokładano, — z nadziejam i w nie- 
jednem bardzo przesadnemi, albo naw et wręcz 
memożliwemi do w ykonania, ale zawsze takie-

mi, z których właśnie rada stanu powinna by­
ła wyłusknąć zdrowe Aurno : — kiedy, pow ta­
rzamy, uczynim y tak i rachunek pracy rady 
s ta n u , to się przekonamy, że góra zrodziła 
mysz — i że w g;hurowatem zdania B ism ar­
ka o wartości tej rady  mieści się przecież 
prawda. ____

AV Rzym ie zrobiono znowu przykrość 
W atykanow i i katolikom  — może przez zemstę 
za to, że Papież odtrącił zabiegi rządu o cofnię­
cie nakazu, wydanego katolikom  jeszcze przez 
P iusa IX , aby nie brali udziału w w yborach 
do parlam entu. N a wzgórzu Janiculum , skąd 
w idok na całe miasto, “ położono we w torek z 
ogromną uroczystością fundam ent pod olbrzy­
mi p o m n k  Józefa G anoald i’ego. sy n d y k  m iej­
ski w przemowie do króla w ychw aiał w ielkie 
czyny7 „radowego hetm ana”, poczem król pod­
pisał ak t fundacyjny, spisany na pergaminie, 
a brzm iący l a k . „Ku pamięci w ieków ! My, 
H um bert I, król W łoch, założyliśmy 19 m arca 
1895 roku, w przytom ności naszego m inistra 
prezydenta F ranciszka Crispiego i wszystkich 
państw a dostojników, kam ień węgielny pod 
pomnik, k tó ry  Włochy- ku wiekuistej pam ięci 
G iuseppe G aribaldiego w Rzym ie wznieść po­
stanowiły**. Poczem król, królowa i dygnitarze 
rzucali cem ent i srebrnym  młotkiem stukali o 
kamień, a wreszcie wojsko defilowało.

Reforma wyborcza.

ków, lecz wyborców opłacających co najm niej 
5 zł. podatku, ale zawsze z n ich wnosić m o­
żna o re latyw nej sile socjalizm u w różnych 
prowincyach. Okazuje się on więc stosunkowo 
najsłabszym  w Galicyi. Z tern w szystkiem  m u­
simy7 się przygotow ać na  to, że druga klasa 
5ej k u ry i w G alicyi w ybierze posłów, k tórzy 
nie wzmocnią naszej narodowej pozycyi, a p ra ­
wdopodobnie naruszą zasadę solidarności K oła 
polsliege, Może mniej niekorzystnie w ypadną 
u nas wy bory w klasie najniżej opodatkow a­
nych. Tam  ich w ynik  zależeć będzie głownie 
od gorliwości żywiołów dodatnich w ochrania­
niu nowych mas w yborczych od wpływ . w de­
strukcyjnych i antinarodowych. Bądź co bądź, 
grzeszylibyśm y optymizmem, spodziewając się 
po nowej kury i znacznego wzmocnienia naszej 
rep rezen tac ji parlam entarnej i będzie się trze­
ba zadcwolnić, gdy ona nie zostanie osłabiona.

Jeżeli względem innych prow :ncy" au-

bucyi jak  najwięcej i ;ak najszerszego zakresu- 
Jakoż, Szwajcarya i  Stany Zjednoczone półno­
cnej Ameryki, a więc kraje, k tóre przyjęty re­
publikańską formę rządu, swó, zaś ustrój _ spo­
łeczny, oparty  na idei demokratycznej, idącej 
ja k  najdalej, pierwsze nabrały7 przekonania, ze 
chcąc opodatkowanych zabezpieczyć przed zubo­
żeniem, ową wszechwładzę należy ograniczy7ć

Piszą nam  z AYiednia 20 m arca:
Ogłoszone niedaw no szczegóły o najnow ­

szym projekcie, k tó ry  się pojawił w kom itecie 
ściślejszym, pracującym  nac reformą wyborczą, 
w  głó wnej rzeczy są autentyczne, chociaż ten 
projekt m iał być zachowany w sekrecie. J e ­
dnak liczba 70 mandatów7 nie została urzędo- 
wnie sformułowaną, Przy7jąw szy ją jako  pod­
staw ę dyskusyi, niektórzy7 domagają się, żeby 
z tych 70 mandatów* nie wypadało po 35 na 
każdą klasę nowej kuryi, lecz aby klasa tych, 
k tórzy otrzym ają prawo wyborcze na mocy ja ­
kiegoś podatku, w ybierała 45 posłów, k lasa za-ś 
robotników 25. Ponieważ prawdopodobnie klasa 
druga w ybierze sam ych aocyalistów, a nadto 
k iihu innych  zdobędzie m andaty także w pier­
wszej klasie, isto tn ie byłoby izeczą niew łaści­
wą w yznaczyć socyalistom z góry 35 pew nych 
mandatów.

Oo do rozkładu m andatów  piątej kuryi, 
przy7puśćmy siedm dziesiętiu, na lóżne prowin- 
cye, oczywiście dla n -s uąjważnlejszą jest kwe- 
stya: ile ich przypadnie na  G alicyęl Jesteśm y 
obecnie upośledzeni co cło liczby posłów* Bo 
Galicya, licząca 6,700.000 mieszkańców, w ysyła 
do Izby  63 posłów; a Czechy, liczące 5,800.000 
mieszkańców, w ysyłają ich 92. Upośledzanie to 
Gabeyi uspra wiediiwiają stosunkam i podatko­
wymi. Ale w nowej piątej k u ry i kw ota podat­
kowa nie będzie podstawą praw a wyborczego. 
Tu rozstrzygają w yłącznie masy, a zatem  też 
rozkład nowych m andatów  powinien nastąpić 
wyłącznie według stosunku ludności. A ustrya 
liczy obecnie 24 milionów m ieszkańców A za­
tem  na Galicyę, k tóra obejmuje więcej niż 
czw artą część ludności, z 70 now ych m andatów  
pow.nno przypaść około 20, co nie wyrów nałoby 
wcale dotychczasowej niespraw iedliw ości co do 
liczby posłów Galicyi w stosunku do liczby re­
prezentantów  innych  prowincyi.

Obliczać z góry efekt nowej ustaw y wy­
borczej, je s t zawsze rzeczą trudną. Można je ­
dnak powiedzieć, że klasa druga 5ej Kuryi 
w W iednm , w Czechach, na  Moraw ie, na Szlą- 
sku w ybierze socjalistów . AV ostatnich ogól­
nych w yborach r. 1891 oddano w ogĄe 304.501 
g ł oso w ; z tych  na kandydatów  socyalistyczpp h. 
przypada 38-18 głosów, i to : w Czechach 192L, 
w  Dolnej Austryi 578, w Try oście 510, na 
Szląsku 288, na  Morawii 210 ird., w G alicyi 
tylko 238. Są to wprawdzie głosy nie robotn i­

stryackich  efekt zami irzonych 2 klas nowej 
5ej k u ry i obliczają w ten  sposób, że pierw sza 
w ybierze sam ych anfisemitów, druga sam ych 
socjalistów , to podobne uogólnianie m e zgadza 
się z rzeczywistością. E fek t taki w yw rze nowa 
ustawTa niezawodnie w7 AYiedmu i w Dolnej 
A ustryi, ale ozy w innych  prowincyach, to jes t 
w ątpliw e AV Czechach, na M orawie stronni­
ctw a w ystępują do w alki wyborczej pod h a­
słem narodowem, niem ieckiem , względnie Cze­
śkiem, m a zaś sem iekiem  i an tysem ickiem , 
w prow incyach alpejskich walczą z sobą stron­
nictw a konserw atyw ne i liberalne; antysem i­
tyzm  tam  nie tw orzy hasła walki.--Słowem, po­
minąwszy AYiedeń, niepodobna przewidzieć, j a ­
kich posłów w ycierze lsza  k lasa oej kury :'; 
prawdopodobną tylko jest rzeczą, że druga k la­
sa- przeważnie, jeżeli nie w yłącznie, wybierze 
socjalistów .

Zresztą je s t to skonstatow any fakt, że  każ­
de rozszerzenie praw a wyborczego pociąga za 
sobą obniżenie poziomu parlam entarnego i zna­
cznie u trudn ia  praw idłow ą funkcyę parlam entów. 
S tronnictw a postępowe rozszerzenia praw a w y ­
borczego dom agają się jako środka „odświ<*żenia“ 
parlam entu .‘Najczęściej to wrzekom e odświeże­
nie nie przysporzyło parlam entow i ani pow7agi, 
ani wpływu. A by w A ustryi reforma, wyborcza 
stanow iła w tym  względzie wyjątek z reguły, nie 
w ierzym y, i dlatego też na  całą tę  akcyę re ­
form atorską patrzym y z pewmrm sceptycyzmem. 
Że  jej nie u łatw i system  dwuklasowy nowej 
kuryi, to rzecz pewna. Będzie on socjalistom  
korzystniejszy, niż przaszłoroczuy projekt rzą­
dowy, względnie projekt dr. Rutowskiego. T jm - 
czasem po żadnej strom e ńfe objawia się zapa 
dla tego system u wyborczego.

i zmniejszyć.
AYięc obecnie, każdy nowy w ydatek w 

S zw ajcary  (z wyjątkiem  jednego kantonu F rye- 
burgn) pociągający za sobą zwiększenia długu 
krajowego, lub istniejących podatLów, strusi iść ■ 
od ref erendum, tj. pod głosowanie sam ych w ybor­
ców. Uznam > przeto plebiscyt za jedyny środek, 
zdolny powstrzym ać chociażby najszlachetniej­
sze poryw y ciał zbiorowych, pochodzących z w y­
boru, i tym  sposobem nadać rzeczywistość taj 
podstawowej idei tam tejszego ustro ju  polity­
cznego, k tóra obiecywała, że ich uchw ały będą 
zawsze i  jedynie n iety lko wyrazem  praw dzi­
w y-h  potrzeb ogółu, locz i jego siły podatko­
wej zarazem.

AV Stanach Zjednoczonych p rłnocnej Ame­
ryki spostrzeżono znowu, że naw et istnienie 
iwóch izb i nadanie praw a v-tj  prezydentow7-

RównowAgfr liudźclu kiajew
i i .

I  w istocie nie b rak  przykładów , w jaki 
uposób już  usiłowano gdzieindziej zapewnić 
równow agę mi ylzy w ydatkam i, uchw ałarym  
przez ciała zbiorowe pochodzące z wyboru, 
a siłą podatkow ą mieszkańców, m ających w y­
datk i te  pokrywać. Nadm ierne, a czasami n a­
w et olbrzym ie w ydatki, m usiały wywołać i rze­
czywiście już  w yw ołały silną reakcyę, idącą 
czasami za daleko. Poznstam e zaś na zawsze 
cechą bardzo ch a rak te ry s ty czn ą , że pierwsze 
krok i w kierunku ograniczenia wszeenwładzy 
uchw alania ciężarów publicznych, nadanej zrazu 
rzeczonym  ciałom , zostały uczymone nie przez 
społeczeństwa, k tórym  idea damokracyi przed 
stu la ty  byia mniej więcej obcą, — które naw et 
szczerze ugodziwszy się na ustrój polityczny, 
oparty na tejże idei, m ogłyby ulegać bezw ie­
dnie wpływowi swej historycznej tradycyi, 
a więc usposabiać je  mniej przychylnie przeciw  
wzmiankowanej w szechw ładzy; — lecz właśnie 
, rzez te społeczeństwa. k tó r s przed wiekiem, 
pokładając największe nadzieje na  istnieniu 
rzeczonych ciał, usiłowały zrazu nadać im atry-

U  , _ 
dwóch
rzeczypospoiitej, ja k  niem niej gubernatorow i 
każdego stanu, czyi! kra ju  w skład unii wcho­
dzącego, nie zapobiegało nakładaniu  podatkow  
i ciężarów publicznych, za nadto uciążliw ych, 
lub nadm iernem u obdłużanin skarbu pub li­
cznego tychże stanów. Niezależnie więc od 
wzmiankow anego praw a veto, zaprowadzono w 
34 stanach tak  samo jan  w Szw ajcaryp plebi­
scyt. nad każdą uchwałą, w ydaną w przedm io­
cie nowego obdłużeuia kraju, lub zwiększenia 
ciężarów publicznych jego mieszkańców.

C zyi potrzeba uw ydatniać, że powyższe 
średk1 byiyby7 niew iaście emi, a naw et niemo- 
żiiwem i do zastosow ania w naszym  kraju. Czyi 
potrzeba dowodzić, i e  w obec istniejących w 
nim urządzeń politycznych, w obec obowiązu­
jących ustaw  i w arunków  życiow ych jego 
mieszkańców, należy gdzieindziej szukać wzo­
ru  i przykładu, w  jak i sposób, nie tak  dalece 
drastyczny, możnaby skutecznie zapobiegać zła­
m aniu równow agi |»gc budżetu, a więc niepo- 
większania ciężaru podatkowego jego  ludności.

I i  o r e s p u  n  d e n u  y t h

Paryż 17 marca.
Po Dreyfussio proces szantażystów  dzien­

nikarskich, po tym  proces tuluzki, zanim  s.ę 
ten  skończy7, znajdzie się z pewnością świeża 
sensacyjna, a skandaliczna spiawa, aż jakiś n o ­
wy Dreyfus* rozpocznie ten  sam szereg, który 
w kółko da capo al fiat z pew nem i zm ianam i 
się powrarza, sKładając się n a  obraz baidzo zaj- 
m ująey może, ale z pewnością niewesoły, bo 
głów nym i m otyw am i w nim  są tak ie  dysonanse, 
ja u :  zdraaa, szantaż oszustwo w sprawach pu­
blicznych, olbrzym ie nadużycia pieniężne itd.

W spom niany proces tuluzki właściw ie za­
sługuje, aby się m u bliżej przyjrzano, niz nie­
jednej z innych  głośnych spraw. Rozpoczął się 
on przed paru  dniam i, a historye jego już  w 
pewnej części znana je s t szerszym czytelnikom 
AV Tuluzie przy w yborach do R ady  miejskiej 
uzyskała większość przed paru la ty  grupa so­
cjalistyczna , a uchw yciwszy jiiż raz WiatAę, 
aby ją  zatrzym ać w swomh rękach, używ ała 
wszelkich sposobów, k tórych  głów ną wadą je ­
dnak było to, że — znajdow ały sm w kolizyi 
z kodeksem karnym . Grupa- stara ła  się rozsze­
rzyć naw et swe w pływ y i w tym  celu przy  
wyborach do parlam entu pozwalała sobie n ie­
tylko fałszować listy  wyl oieze, wpisując do 
nich nieboszczyków i nazw iska ludzi n igdy  n ie 
istnicjącymh, ale fabrykow aia naw et rezu lta ty  
wyborów, gdy  te przypacll ie ir  na jej niekorzyść 
wypadły.

Operacye te nie były  dla nikogo tejenim - 
cą, w ióbłe o nich na  dachach m iejskich śpie-

7) PAWEŁ B0URGET.

ZA MU R Z A MI .
(Ciąg dalszy).

C z w a r t e k .  Mam do zanotow am a dwie 
asne chw ile w tern życiu koczowniczem, jakie 
irowauzę od czterech dni. Jed n ą  je s t sm adam e 
w klubie „P layersu z literatam i, pracującym i 
w jednym  z w ielkich dzienników tutejszych i 
wieczór spędzony w teatrze z redaktorem  je- 
Inego z najpoważniejszych pism tutejszych. 
Notuję więc wrażenia, nie troszcząc się o łą- 
3znoŚć ich z poprzedniamł.

H istorya wzmiankowanego klubu jest dość 
niezwy kła i pot^ ierdza to, co słyszałem często, 
iż aktorzy zajmują w Am eryce stanowisko wy- 
iątkowe. Ów klub założył ak tor Booth. On 
kupił d o m , umeblował go i ozdobił cennemi 
kc lefacyami przedmiotów, m ających jakikolw iek 
związek z teatrem , następnie darował to w szyst­
ko klubowi, zastrzegłszy tylko sobie na doży­
wotnie m ieszkanie m ały apartam ent, w którym  
też życie zakończył Najpierw  uderzył runie 
anglosaski wygląd tej miejscowości. Skwer 
przed oknami, zw any „G ram ercy-Parku, przy 
pominą jeden z zakątków  parku K ensigstoń- 
3kiego. Myśl o godności stanu artysty  uderza 
aa każdym  kroku, a tysiące szczegółów świad­
czy, że to nie ślady indyw idualności założy­
ciela, ate jego in te n c ja  od, arna czci należnej 
całemu stanowi. AYnę rze klubu zdobią dwa 
piękne portre ty  pędzla feargenta, j^den w yobra­
żający Bootha, drugi Jeffersona. Są to  tw arze 
nacechowane m yślą i siłą woli, powiedziałbym, 
Że jest tych  cech więcej niż w ym aga zawód, 
w którym  w .elką rolę g ra instynk t • brak 
świadomości niejako. "Wszyscy ćm i aktorzy, 
k tórych  w izerunki wmzą na ścianach, posiadają

ten sam w yraz tw arzy, tak, że ;to w ygląda po- 
trosze na  naciągnięte. Odgaduję w nich ener­
gię rasy przyuczonej do kultury. Trzeba sły­
szeć , w jaki sposób am erykanie wym aw iają 
słowo : sztuka, by zrozumieć jak i zapał w kła­
dają om w subteluość wykonania, a słowo ra- 
fimd  moi koledzy am erykańscy ciągle m ieli na 
ustach. W  rozmowach, k tóre się toczą przed 
tym i portretam i, nie słychać wcale anegdot z 
życia pry watnego tych aktorów , natom iast je ­
stem  zdziwiony, ja k  dokładne wspom nienia za­
chowali wszyscy o rozm aitych odcieniach g ry  
tych aktorów, zwłaszcza iu terpretacya tej lub 
owej roli w utw urach Szekspira gorąco zajmuje 
ich umysły. Je s t to dla mnie jeden  dowód więcej, 
do jakiego stopnia geniusz tego poety je s t narodo­
wym  i ja k  czuć ten  geniusz w każdej lite ra­
turze, k tóra wyprow adza się od angielskiej. 
Takiego stanow iska nie m a ani Moliere we 
Francy^, ani Goetłm w Niemczech. Ich  dzieła 
nie wyw ierały takiego w pływ u potężnego i n ie­
ustannego, jak  np. Dantego, który niepodziel­
nie panuje nad umysłem AYłocha. A m erykanie 
żyw ią dla Szekspira k u lt może naw et większy 
niż Anglicy. Je s t to u  n ich  jeden ze -posobów 
przyczepiania się do jak iejś tradycyi, a już nie­
raz miałem  sposobność spostrzedz tę  potrzebę 
obejrzenia się po za siebie u ludzi i zbiorowo­
ści, istniejących zaledwie od wczoraj, a źyją- 
cycn całkowicie dniem  dzisiejszym.

Nowy dowód, że to  uczucie jest wrodzo- 
nem  człowiekowi, miałem na jednym  z moich 
współbiesiadników tego ranka. Pokazując mi 
stojące przed pevvnym domem dwie latarnie 
rz e k ł :

— Postan m o je tu w tedy, gdy właściciel 
tego domu był naszym prezesem. Taki jest 
zwyczaj On um arł, a la tarn ie  zostały. Pan te ­
go nie rozumiesz, bo żyjesz w kraju, mającym 
swoją historyę. Mnie jednak spraw ia to przy­
jemność, gdy  patrzę na te  latarnie, bo są one

zabytkiem  z przed dwudziestu pięciu l a t , a 
bądź co bądź taka  dw udziestokilkoletnia prze­
szłość zawsze coś znaczy.

Trudno też o coś bardziej współczesnego 
i lokalnego, a zarazem  mniej szekspirowskiego, 
niż sztuka, na k tó rą jeden z kolegów zaprow a­
dził m nie wieczorem.

— Nie je s t to bardzo udatne jak o  utwór d ra­
m atyczny — rzekł mi — ale zobaczysz pan, 
jak  to dobrze przyrządzone dia naszej publi­
czności.

AYeszliśmy do m aiego teatru , k tó ry  od­
znacza się tern, iż wcale nie ma lóż. Co p raw ­
da ten  sam brak spotkać można w e wszystkich 
teatrach  w New Yorku, z wyjątkiem  opery. 
Czy to mimowolne pominięć:..j lub pośpiech w 
budowie sali ? czy znak dem okratycznego uspo­
sobienia publiczności? czy też obawy pożarów? 
Nie wiem, faktem  je s t jednak, iż m ężczyźni i 
kobiety rozm aitych klas pomieszani bez planu, 
tłoczą się razem  na partbrze 7 balkonach. 
AVszyscy z nam iętnem  zainteresowaniem  słu­
chają dram atu, k tó ry  już znają dobrze, gdyż 
grano go niezliczoną liczbę razy  z rzędu. Sztu­
ka nazyw a się „Dzisiejsze Stany południow e1*, 
a jej treść zajm u,e nietylko odrębnościam i oby­
czajowymi, ale nasuwa +akże sposobność obser- 
w acyi różnic między prawodaw stwem  cutej- 
szem a europejskiem.

Pew ien oficer z północnych Stanów wkrótce 
po wojnie wszczyna sprzeczkę z bratem  swój n a­
rzeczonej. plantatorem  z Georgii. Ów plantator 
w yryw a m u pałasz i naciera na niego , on zaś 
b ioni się pochwą i uderza n ią  przeciwnika. 
P lan ta to r pada. Zwycięzca biegnie zawołać po- 
mucy, a podczas jego nieobecności m urzyn, znie­
ważony niegdyś przez plantatora, widząc g"  bez 
zmysłów, zabija gc pałaszem oficera. N a oficera 
pada podejrzenie, że zabił plantatora, to też ska- 
zują go n a  galery. Jedna tylko narzeczona nie 
powątpiewa w jego niewinność. K orzysta więo

z obowiązującego prawa, k tóre pozwala każdem u 
obywatelowi w ybrać sobie służącego pomiędzy 
skazańcam i i oswobadza z galer m niem anego 
zabójcę swego brata, aby m u ułatw ić rehabili- 
tacyę. Postępowanie tej dziewczyny, tak  n ie­
zw ykłej w oczach cudzoziemca, w ywołuje burzę 
oklasków. AY chwiA, gdy m ówi do swego ojca. 
„Idź swoją drogą, ja  pójdę sw oją“ — zachw yt 
publiczności nie ma granic. O ile się zdaje, tę 
to w łaśnie niezależność osobistą i ten  ak t wolnej, 
niczem nie krępowane, woli oklaskują ci ludzie 
tan  zawzięcie , a mnie właśnie przychodzi na 
myśl w tej c h w ili , jam eby  to u nas v7rażenie 
wywołało przedstaw ienie na scenie podobnego 
stosunku córm  do ojca. Zaiste ogromne muszą 
być różnice m iędzy europCjSkiemi a tutejszem i 
pojęciami o zw .ązkach rodzinnycn, bo i druga 
sztuka Która tu  wywołuje śmiech hom eryczny, 
raziłaby naw et ś re an e j m oralności teatrzykow ą 
publiczność naszą. Siostra bohaterki, upc iobaw- 
szy sobie jakiegoś doktora, n iem a  nic pilniejsze­
go, jak wypowiedzieć m u to w pierw , nim  on zde­
cyduje się na takie wypowiedzenie , a m a to 
miejsce podczas konsultacji, p rzy  której ta  peł­
na  powaou narzeczona ukazuje doKtorow swój 
na stopę w yciągnięty język. Ojciec ty ch  dwmch 
córek stanowczo należy do najnieszczęśliwszych 
ojców, bo druga jego córka podpatruje znów 
zam iar jego zaślubienia pewnej niemłodej 
damy. Dziki śmiech, jak im  z tej okazy, w ybu­
cha córeczka, je] gest pełen ironicznego sza­
cunku dla papy, tej puulice w ydaje się czems 
nadzwyczaj wesołem , bo tu  w  ogóle cały sto­
sunek dziec. do rodziców w tym  duchu je s t poj­
mowany. Towarzysz mój p rz y z n a i, że u nas 
w Europie rodzina ściślej je s t zjednoczona niż 
w tern anglosaskiem  społeczeństwie, „ale— do­
dał — w y znowu m acie ten brak , że młoda 
dziew czyna n i° może sobie stw orzyć egzysten­
c j i  po za tą  rodziną. Zanadto kocha rodziców 
i rodzice zanadto są do niej przyw iązani. 8 tąd

też nie umie liczyć na  jam ą siebie i m e na­
bywa te g o , co m y określam y przez w y ra z : 
„self rellanceu. Ala jednak  nasz obyczaj swoje 
niezaprzeczone k o rzy śc i, a jed n ą  z n ich jest, 
że kobieta bez m ajątku może uczciwie i odważ­
nie wywalczyć sobie b y t m k jak mężczyzna, 
zdobywrając stanowisko czy to lekarza, czy pro­
fesura , czy też sekretarza w jakiejkolw iek ad­
m inistracyi. To daje jej szczęście-*.

Czy tak  jest w  istocie ? Tegc może m y 
pojąć n .e  możemy, ns poparcie jed n a k tw ier­
dzenia mego to w arzy sza , muszę wspomnieć o 
w iażeniu, jak ie  wyniosłem  z odwiedzin redak­
cyi d z ien n ik a , w k tórym  pracują moi współ­
biesiadnicy z ostatniego śm adania. AKMziaiem 
tam  bardzo wiele kobiet, oddanych najrozmaiu- 
szyir zajęciom N ajbardzie, interesow ała mnie 
jedna z nich, m łoda i bardzo p o w ab n a , k tóra 
siedziała przy m aszynie do pisam a ; kopiowała 
jakiś artykuł. Je j cienkie palrszk i dotykaiy  się 
klawiszów aparatu  z tahim  wdziękiem, ja k  gdy­
by  to by ła fortepianowi7 klaw iatura. B yła to ro­
bota czysta, delikatna, n iezbyt męcząca, a rniia 
tw arzyczka panienki prom ieniała taką  pogodą, 
ty le uain było spokoju a zarazem  silnego posta­
nowienia, ty le  nakoniec praw dziw ie w yruszają­
cej godności kob iece j, że zapraw7dę nie łatw o 
o podobne oznaki u  osoby m łoaej i w  dodatku 
z pewnością ubogiej. Czy jednak  stąd należy 
w nosić, że tego rodzaju czynna niepodległość 
kobiecą zdobyw a się ty lko w drodze rozluźnie­
nia węzłów ro d z in n y ch 9 N ie w ie m , ale być 
może, że do pew nego stopnia tak  jest, bo jużci 
przyznać należy, że u nar we wszystmem, co 
dotyczy losu każdej młodej kobiety, rodzina 
używa praw a starszeństw a i m a prawo i do­
wolność takiego lub innego pokierow ania nią-

(Ciąg dalszy nastąpi).



2 PRZEGLĄD z orua 23 Marca 1895.
w ały, a 'edn.ik k lik a  owa w yw .eraia taki tero- 
ryzm, żb ta  p iękna gospodarka byłaby trw ała 

o azisdzień, g d y o y  nie jeden z pobitych, kan- 
y dato w praw icy, n iejak i p. Lobat, którego w 

żaden sposób nastraszyć i do milozeni i przy­
wieść było niepodoona. P oty  się rzucał, póty 
protestow ał, p^ ty  krzyczał, aż w ładze sądowe 
u jrza ły  się w konie, zności wdania Się w ten 
in teres. Zaczęło się od tego, źe—ja k  zw ykle w 
tak ich  razach —czepiono się najm niejszych zło­
dziei, Ale jeden z oskaiźonych, n iejak i Masca- 
ras, pisarz zarządu miejskiego, którego wyb ano 
na kozła ofiarnego i całą winę na  niegu zwalić 
chciano, widząc, że nie przelewki, wziął na  kieł 
i wyśpiewał całą praw u ę od początku do końca. 
Z  razu n ie  chciano przyw iązyw ać lary  do jego 
zeznań, obw iniających zn aczry  zastęp osób w y­
soko położony h, a głów nie skierow anych prze­
c ie  jeneralnom u sekretarzow i rady  m unicypal­
nej p. Coudercowi; ale zeznania te  spraw dziły  
się w k ilku  w ypadkach w  sposób tak  uderzają­
cy, ze w grudniu  r. z. m usiano w strzym ać po­
stępow anie 3ądowe i rozciągnąć oskarżenie na 
Gouderca ; innych  ob w m iony en przez M ascara- 
sa. Couderc, k tó ry  — ja k  się pokazuje— b ył głó­
w nym  hersztem  spółki iałszerskiaj radykalisty - 
cznc -socyalistycznej, m e czekając na  dalszy 
ciąg, u lo tn ił się bez śladu, dając tern najlepsze 
świadectwo praw dzie słów M ascarasa. W szyscy 
zatem  przypuszczają, że teraz, gdy  się ten pro­
ces rozpoczął, wyjdzie na  jaw  mnóstwo jeszcze 
innych  ciekaw ych rzeczy.

T ajem ni:a  niezdrow ych stosu, .kuw w pa­
rysk iej prasie, nadszarpnięta przez proces Por- 
talisa i towarzyszy, pruje się dalej ja k  pończo­
cha i nicią swą oplątujs coraz to nowe organa 
i  coiaz to  now ych ludzi, k tó rym  w praw dzie 
n ieraz nie m a podstaw y w ytaczać procesu, ale 
k tó rzy  otrząść się już  z podejrzeń i zarzutów 
nie zdołają. Obudzona skandalem  baczność poza 
większością w ielkich dzienników  w idzi in teres 
p ryw atny  jakiegoś kapitalisty , k tó ry  potrzebuje 
oigauu, co pozornie w ojow ałby za przekonania 
jakieś, a w  rzeczyw istości dał m u wpływ, k tó ry  
on gdzieindziej zużytkuje.

P rzed dwoma la ty  np. odżył, a raczej od- 
m łodniał Journal des Debats, mający długtj i 
p iękną przeszłość za sobą. Byłoto zawsze pismo 
rozważne i poważne, ale w łaśnie w skutek tej 
powagi coraz bardziej traciło  prenum eratorów , 
zdystansow ane w sym paiyach publiczności przez 
inne pisma, wydoskonalające do nieskończoności 
sław ną dziennikarską technikę paryską, której 
hasło je s t proste, a brzm i: „Krótko, jasno, zaj­
mująco. “

Podupadły  finansowo Journal des Dóbats 
n ab y ł w ielki kap ita lista  pan C. i nie żałow ał 
pieniędzy, ażeby pismo podnieść do dawnej 
św ietności przywrócić. W prow adził nowość nie- 
tykaną dotychczas w prasie paryskiej, m iano­
wicie dwa w ydania dziennika: poranne i w ie­
czorne. Zaangażow ano najlepsze siły. W yborne 
felietonik i hum orystyczne pisuje p T rystan  
Bernard, a opłacana na  wagę złota znakom i­
tość literacka p. L em aitre  objął berło w felie­
tonie wieczornego w ydania. Zresztą co do ten- 
dencyi Journal pozostał sobą, politycznie był 
tak  samo poważnym, te  same spraw y tiak tow ał 
z tą m ałą różnicą, ze się począł zajmować n ie­
zw ykle gorliw ie finausam" turec kimi.

To jedna strona m edalu — a teraz druga.
P  C. przed w ojną krym ską był sobie dość 
nieznacznym  zamużnym człowiekiem . Aie zda­
rzyło s ię , że m arszałek St. A rnaud  potrzebo­
w ał raz 25.000 franków, a p. C. pospieszył o- 
fiarować mu tę  sumkę. W  zam ian za tę  usłu­
gę otrzym ał on koncesyę w T urcy  i na  budowę 
la ta rn i m orskich i ten  in teres aż do ostatnich 
czasów, przynosił m u 50U.000 franków  rocznie 
czystego dochodu. Ale wreszcie poczęło się 
coś psuć, powstała konkm eneya, in try g i i  t. d., 
dość, że dochody p. C. z la tam i bardzo się 
zm nii;szyły . S tąd  też jego n ag ły  zapał do 
dziennikarstw a i do oświecania w spraw ach 
tu reck ich  św iata finansowego francuskiego, do 
którego T nrcya nieraz musi się zw racać dla 
podreperow ania swego pustego m eszk a . O dkry­
cie ty ch  zakulisowych szczegółów ula mogło 
natu raln ie  n ie  zaszkodzić Debatom.

Ale ważniejszą jes t wiadomość o zachw ia­
n iu  3ię takiego olbrzym a dziennikarskiego jak  
F<garo. Śm ierć naczelnego redaktora M agnarda 
by ła  dla niego klęską. M agnard w prawdzie 
sam mało pisał, ale w ytraw ny  ten  kierow nik, 
znał doskonale publiczność, wiedział co ją  za­
interesuje, a z drugiej strony w ystrzegał się 
drażniących skandalicznych artykułów . Nie 
stronił w praw dzie od wieści sensacyjnych, ale 
rob iły  one zawsze wrażenie, że Figaro ogłasza- 
skandal w w ilię jego w ybuchu, lecz sam go 
nie -wywołuje. Pod nowem kierow nictw em  Fi­
garo pozwolił aobie na  k ilka występów, k tóre 
bardzo przypom inały tak ty k ę  rewolwerowej 
prasy, a skutek  b y ł taki, że ubyło mu 14 000 
prenum eratorów . To samo jed n ak  nie byłoby 
dla Figara niepowetow aną stratą, lecz co gor­
sza, grono ruchliw ych, m iodych dziennika­
rzy  , korzystając z zachw iania się jego, po­
stanow iło w yzyskać chw ilą i założyć nowy 
bulw arow y dziennik  w jego rodzaju. Zaw iąza­
no ju ż  w tym  celu akcym e towarzystwo, które 
m a dość pieniędzy, aby forsować na pismo, 
gdyż składają się na nie ludzie bogaci. — 
N. p gK w ny  akcyonaryusz liczy swe do­
chody roczne podobno na 40,000.000 franków.

Tu jednaK nie koniec szczerb i rysów w 
dutyehezasowem  dziennikarstw ie psuryskiem. 
Zdaje się bowiem, że założonemu za bulanży- 
zm u i głośnemu w ow ych czasach dziennikow i 
La Cocaide, m ężna już nekrolog pisać. M iał on 
rozm aite koleje, ostatecznie staczał się coraz 
niżej, dopiero p. Barres, radykał, ale człowiek 
zdolny i uczciwy, zdawało się, że pow strzym a 
nad przepaścią skom prom itowaną „ K okardęa. 
Rzeczyw iście zrobił z niej do pew nego stopui& 
un ikat w prasce paryskiej. „K okardau' bowiem  
nie zam ykała się w um ysłowym  święcie fran ­
cuskim, aie by ła  niejako iiteraokiem  obserwa- 
toryum , śledzącym głów ne p rądy  całego św ia­
ta. Zajm owała się też i spraw am i polskem i, 
im ędzy inn°m  zam ieściła cały  szereg a rty k u ­
łów  o prelekeyach M ickiewicza z lite ra tu ry  
słowiańskiej. To w szystko jednak  ni« pomo­
gło, hrm a skom prom itowana zbyt ciężką b y ­
ła  ku lą  u  nóg. B arres więc z całą redakeyą 
ustąp ił z „K okardy11, zapowiadając u tw orze­
n ie nowego pisma. „K okarda“ zaś może pró­
bow ać jeszcze popłatnej roli pisma „dla fia­
krów  p ary sk ich 1, jeśli terenu  m e popsuje za­
pow iedziany strejk  dorożkarzy

AY P aryżu  bowiem  nie ma dorożkarzy, 
k tó rzyby  z w łasnym  pow jzem w yjeżdżali na  
p ia ć , ale k ilk a  wielki, h  przedsiębiorstw, 
zw iązanych w  syndykat. Oddają one konie i 
pojazdy woźnicom, pobierając od m ek po L3 
franków 50 cen Urno w W szelka nadw yżka do­
chodu nal°ży do woźnicy. Owuż aby  przyzw y­
czaić na nowo do używan a dorożek publicz­
no ść, k tó ra  wobec kunkurencyi omniuuaów i

tram w ajów , poczęła się od n ich  odwracać, zni­
żono taksę, m ianov icie n a  franka za jazdę 
jednorazow ą aż do kw andransa. Zwiększony 
ruch pociągnie za sobą wyczerpyw anie się 
prędsze koni, tow arzystw a więc dają dorc ska- 
rzom odtąd po 3 konie dziennie do zm iany, za­
m iast dotychczasowych dwóch. D la odbicia 
zaś Miększych kosztów, żąaają od woźniców 
po 15 franków  dziennie. To wywołało gw ał­
tow ne protesty  dorożkarzy, k tó izy  wołają, że 
to zamach na ich byt, bo aby odbić taksę o- 
płacaną Tow arzystw u, woźnica musi robić 
co najm niej 15 kursów  dziennie, cóż więc 
pozostanie dla niego, skoro nowy regulam in 
zakazuje m u b ran ia  napiwków ? Zanosi się wie.c 
na strejk.

Na ziemi francuskiej przebyw a obecnie 
dostojny g o ś ć : królow a angielska, k tó ra  dla
wypoczynku p rzyby ła  na R iy ierę i zabawi w 
Nizzy k ilka tygodni. Z obawy, aby  anarchiści 
nie spróbowali jak iego  zamachu, polieya fran ­
cuska rozw inęła nadzwyczajną czujność. Z P a ­
ryża  wysłano 60 najsprytniejszych agentów , 
k tó rzy  dniem  i nocą strzedz m ają królowej.

Swoją drogą nie w iele chyba ona teraz 
użyje we F ran cy i na  świeźem pow ietrzu, śnio- 
gowe p ła ty  n ie zniknęły  tam  jeszcze dotych­
czas A co do sąsiedniej Lom bardy i to cała le­
ży  ona jeszcze pod śniegiem. Dopiero w M onte 
O’arlo cieplej nieco. To też roi się ono ja k  sły­
chać od Francuzów . Między innym i baw i tam 
słynny R ochefort, k tó ry  w  Monaco m a prześli­
czną willę, a w lnej niem niej śliczną a młodą 
tow arzyszkę swej 3tarości. P rzy  stole g ry  siada 
R ochefort dość często ze swą towarzyszką, ale 
sam n ie gra, czuj®, że w szystkie oczy na nim  
spoczywają. Za to jego  przyjaciółka gra zapa­
m iętałe, rzucając co chw ila na  staw kę lnidory, 
podsuwane je j przez tow arzysza. To wszystko 
jed n ak  nie przeszkadza, aby w najbliższym  cza­
sie n .6 pojaw ił się w  rochelbrtow skiem  Intran- 
tig& m fae  piorunujący arty k u ł przeciw 1 dziom 
co giosz oblany potem  i k rw ią robotnika trw o­
nią w grach  i rozpuście

Berlin 18 mam a. 
W  ostatn im  n e  doniosłem o m ianow a­

n ia  młodszego syna b. kanclerza, hr. W ilhelm a 
B ism arka, naczelnym  prezydentem  P rus w scho­
dnich. N atychm iast po tej nom inacyi cesarz 
W ilhelm  w ysłał do starego B ism arka depe­
szę, zaw iadam iającą go o niej T en  pośpiech 
m onarszy w zakom unikow aniu księciu zaszczy 
tnogo dowodu zaufania d la jego syna, w ygląda 
tak , ;akby nom lnacya by ła  raczej upom inkiem  
dla ośmdziesiecioiecniego jub ila ta . Isto tn ie  też 
wyszła ona z osobistej in ieyatyw y  cesarza, 
rząd bowiem proponow ał prezesa re jencyi byd­
goskiej H eydet randa. W ilhelm  B ism ark łu­
biany  je s t na  dworze cesarskim  dla swej do­
brodusznej jowialności. Odznaczał się zawsze 
pew ną swobodą o p in a  niekrępow aną naw et 
bardzo często odm iennem i zapatryw aniam i oj­
ca, to też k ilk a  razy, gdy  b. kanclerz by ł 
jeszcze u  steru W fihelm  B ism ark głosował 
przeciw  rządow i T a jego  niezależność sądu 
u w y d a tn ia  się i w  tej c h w ili: oto je s t on zde­
cydow anym  przeciw nikiem  wniosku R anitze 
mimo, że nazw isko jego b ra ta  H erberta  figu­
ruje w liczbie 103 posłów, podpisanych pud 
wnioskiem, a s tary  B ism ark je s t ukry ty  sprę­
żyną caiej agi tacy i agrarnej.

N ie w iele to  jed n ak  pomuże. Mimo tak ie j 
sp rę ży n y , ja k  B n m ark  i mimo w yraźnej 
przychylności, okazyw anej teraz  b. kanclerzo­
wi przez cesarza, la ru tz  ze swo m w nioskiem  
o monopolu zbożowym nie ma żadnych szans 
powodzenia, a cesarz zdeklarow ał się w y ra­
źnie jako stanow czy przeciwnik takiego mono­
polu. S tało się to na pierw szem  zaraz posie­
dzeniu obradującej obecnie rad y  stanu, k tó ra 
postaw iła so jie  za zaaan .e  w yszukać spotób 
podźwignięcia ro ln ictw a z teraźniejszego upad­
ku. AV mowie, zagajającej obrady, zaznaczył 
cesarz, że dom aga się także uw zględnienia in ­
teresów j.nnych w arstw  społeczeństw a, oraz po­
szanow ania istn iejących  obecnie zobowiązań 
m iędzynarodowych. Otóż same to oświadcze­
nie cesarza w yklucza w szelką nadzieję rady­
kalnych środków ra tu n k u  dla rolnictw a, n. p. 
takich, ja k ’e proponuje K an itz . O podźw igm e- 
ciu produkty i rolnej bez uszczerbku interesów 
innych gałęzi krajow ego gospodarstw a m e mo­
że b /ć  muwy. Pomoc państw ow a dla ro ln ictw a 
z samej n a tu ry  rzeczy stać się m oże mniej 
lub więcej dotkliw ym  ciężarem  dla ogółu kon­
sumentów, a  tern sam em  i dla w szystkich 
producentów. Poszanow anie zaś obow iązują­
cych Niem cy trak ta tów  um ożliw ia w prow adze­
nie w życie monopolu zbożowego, w k tórym  
tutejsi agrarczycy w idzieli deskę zbawienia. 
Rozum ie się samo przez » ię , że ni powodzenie 
to zw*ększa i tak  już dość groźna niezado- 
wolniem e i oburzenie sfer agrarnych . Obu­
rzenie to zw raca się w pierwszej linii 
przeciwko rządowi, w k tórym  początkowo po­
kładano tak  w ielkie nadzieje, a k tó ry  jakoby 
nie dotrzym ał sw ych przyrzeczeń.

Los monopolu zbożowego podzielił także 
do pew nego stopnia pro jek t praw a przeciw’ 
tendeneyom  przew rotu. "Wskutek nam iętnej 
kontragitaeyi liberałów  widoki tego projektu  
pogarszają się z dniem  każdym. O ile się też 
zdaje, rząd  zrezygnow ał ju ż  z nadziei przepro­
w adzenia pro jek tu  i zadowolmwszy się uchw a­
leniem  przez parlam ent u s tęp u , dotyczącego 
obostrzenia kar za przestępstw a wojskowe, wy­
cofa resztę. N atom iast w tutejszych sferach rzą­
dowych podnoszą na  nowo m yśl walki z przy­
b ierającą coraz w iększe rozm iary niem oralno- 
śu ą . W  tym  celu rada związkow a zam ierza 
złożyć parlam entow i opracow any j uż przed dwo­
m a laty , i ja k  się zdawało, pogrzebany stano­
wczo głośny swego czasu pod nazw ą „lex 
H eintze“ projekt, zw racający się przeciw  roz­
m aitego rodzaju niem orainości, a w pierw szym  
rzędzie przeciwko p rosty tucji.

Obchód bism arkowski, o k tórym  trąb ią  od 
pół roku organa b kanclerza, r i e  będzie miał 
tej rozczulające^ harm onii, jak ie j się spodzie­
wali pierw si jego  inieyatorow ie. Społeczeństwo 
niem ieckie rozdzieliło się w kwesty i jubileuszu 
bism arkuw skiego na dwa obozy, k tó rych  różni­
ce zaznaczyły się bardzo charakterystycznie. 
Po stronie tych, k tó rzy  z urodzin B ism arka 
poatanuwlli zrobić święto ogólno- niem ieckie, 
stanęło wszystko to, co żyje nienaw iścią raso­
wą, szowinizmem i deklamaoyą, stanow isko m il­
czącej opozycyi przeciw' zam ierzonjuu lub już 
rozpoczętym  fajei werkom  bism arkow skim  zajęli 
wszyscy bez w yjątku  ludzie pow ażn i, nie kie- 
ru jący  się w yłącznie ty lko in sty n k ” ,.m prusko- 
niem iecki =>go pat’""’' zm u 1 m e uw ażający pro­
gram u d o g asa ją c^  księcia za swoją ewan- 
geuę.

To też ogrom na większość narodu nic w ie­
dzieć nie chce o owacyach dla m ęża stanu, któ- 
ry pomimo niew ątpliw ych zasług na polu poli­
ty k i zagranicznej, najbardziej p rzyczynił się do

zaostrzenia stosunków w ew n ętrzn y ch , a naw et 
już po przymusowem ustąpieniu siał bez u s ta n ­
ku nienaw iść . niezgodę pom iędzy w arstw am i 
narodu. To też zarówno parlam ent jak  sejm 
p ru sk i, a w ięc dwie najpoważniejsze w Niem ­
czech insty tucye, nie wezmą ofieyalnego udziału 
w uroczystości bism arkowskiej. A do parlam entu 
i sejmu przyłączyła się świeżo i berlińska rada 
m ie jsk a , postanaw iając nie w ysyłać b. kancle­
rzowi żadnej g ratu lacyi. P rzyjaciele B ism arka 
pienią się z gniew u i w  organach swoich na- 
zyw ają to „skandalem  jakiego nie b y ło “ (/Skan­
dal ohne G Fi J i m !) — ale to rzeczy nie zmieni. 
Mamy przed sobą w yraźny d o w ó d , że żelazny 
książę nie zdołał zaprządz do swego rydw anu 
całego narodu niemieckiego.

Jed y n a  w swoim rodzaju sprawa je s t w te j 
obwili rozpatryw aną w tu tejszych sferach woj­
skowych. Rozchodzi Srę o kolizyę pomiędzy 
przepisam i w yznania żo łn ie rza , a  sprzecznym- 
z tern przepisam i armii. Gto ja k  się rzecz ma. 
Wśród, rekrutów , k tórzy  w jesien i rozpoczęb 
służbę w pułku grenadyerów  gw ardyi, stojącym 
załogą w l i  ii Imie, znalazł s±ę n ie jak i Thriinert, 
wyznaw ca sek ty  mennonitów. J a k  wiadomo, 
sekta ta  surowo zabrania swoim wyznawcom  
posługiwać się b ro n ią , lub choćby ty lko doty­
kać jej. W iern y  tym  postanowieniom , T h ionert 
odmówił ujęcia karab inu  ju ż  przy  pierwszej mu- 
strze, pomimo, że w ładza'pułkow a, przewidując 
opór z jego strony w ysłała go naprzód do ka­
pelana Gansa, k tó ry  napróżno nam aw iał go do 
posłuszeństwa. Gdy kap itan  przed frontem  kom ­
panii po trzykroć bezskutecznie wezw ał niepo­
słusznego rek ru ta  do ujęcia k a ra b in a , skazano 
T hronerta  na  dwa m iesiąc' w ięzienia w tw ierdzy.

W łaśnio w zeszłym t j rgodniu T hronert 
odsiedział k a ię  i odesłany został do pułku. 
P rzez dw a dni używ ano go do posług w ko­
szarach, na trzeci wezwano do m usztry  na  dzie­
dziniec. A le on i tym  razem  odmówił posłu­
szeństwa. Wówczas kap itan  odczytał uroczyście 
przed frontem  kom panii przepisy, wyjaśniające 
rekrutow i, iż postępek jego  Jest jed n ą  z naj­
w iększych zbrodni, jakiej się żołnierz może do­
puście. N ic nie skutkow ało i m enonita stanie 
przed sądem wojennym . Przypuszczają, źe sąd 
i tym  razem  zastosuje do T hronerta  łagodne 
środki, a m ianowicie ze skaże go na  miesię­
czne więzienie. Ale co będzie dalej? U staw a 
orzeka, źe g dy  po raz trzeci rek ru t odmówi 
posłuszeństw a przeiożonym  czeka go kara  śm ier­
ci. Pow iadają, źe oryginalną tę  sprawię rozw ią­
że prawdopodobnie osobny rozkaz gabinetow y 
cesarza.

Der Sang an E g ir“, dzięki k tórem u ce­
sarz W ilhelm  I I  został pierw szym  kom pozyto­
rem  wśród monarchów, a jedynym  m o n arc ią  
wśród kom pozytorów, w brew  przypuszczeniom  
dał powód do całego szeregu procesów, nie po­
zbaw ionych pewnego hum orystycznego pokostu. 
Oto w szystkich recenzentów , k tó rzy  pozwolili 
sobie n a  nieprzychylną k ry ty k ę  tego utworu, 
oskarżono — o obrazę m ajestatu. W tutejszym  
sądzie karnym  jed en  z sędziów śledczych 
w przeciągu tygodn ia rozpatryw ał 68 tak ich  
skarg...

Zapatrywania M y t a  na antysemityzm.
Ze  sfer poważnych, a stojących blisko "Wa­

ty k an u , w  spraw ie zapatryw ania Ojca sw na 
antysem ityzm  i tak  zw ruch „chrześcijańsko- 
socyalnyu, p isz ą  do C z a s u  co następuj« :

„P rzy  roztrząsaniu kw esty i semickiej nie 
m a tu dwóch z d a ń ; wszyscy się na to zgadza­
ją  , że na sam ych żydów w znacznej części spa­
da odpowiedzi ilność za w ybuchy nienawiści, 
k tó rą sami wzbudzają. Opanował1’ oni banki, 
prasę, a. naw et najw yższe stanow iska polityczne 
i posługują się ni mai jako  środkam i w walce 
przeciw ko Kości ołow. i chrześcijanom. To też 
w zbudzili nieufność wśród opinii publicznej, 
k tó ra  obecnie podnosi przeciwko nim  rokosz. 
Kościół nie przestanie n igdy  potępiać p rak ty k  
ag itacy i semickiej dopóty, dopóki zupełnie nie 
zn ikną z w idow ni życia publicznego. Potępie­
nie to nie jest jednak  bynajm niej równoznacz­
ne z pochwalaniem  prześladow ania żydów. P a ­
pieże zawsze w ystępow ali przeciwko tym  prze­
śladowaniom, niebezpiecznym  głów nie dla tych, 
k tó rzy  się ich dopuszczają, a w  każdym  razie 
całkowicie sprzecznym  z duchem  nauk i C hry­
stusa. Możemy i pow inniśm y walczyć z tern, 
co uw ażam y za złe, n igdy  jednak  sam nie po­
w inniśm y czynić źle dla wyw ołania reakcyi 
przeciwko złemu, w ytw arzanem u przez innych. 
C hrześcijanie powinni się bronić i pow inni wal 
czyć g o rliw ie ; nio wolno im naw et unikać 
w alki i zachowywać bierności wrobec zam a­
chów sem ick ich , — jak to się n ieste ty  dzieje 
w w ielu okolicach — p rzec iw n ie , zaleca się 
im zaw iązyw anie stow arzyszeń i zw alczanie ży­
dów na tym  gruncie, na k tórym  oni stoją

„AV walcb tak iej jednalt nie powinno się 
używ ać pew nych środ -ów, ao jak ich  an tyse­
mici m iją widoczną skłonność i k tórych  uży­
wanie w zbudza o b aw ę , czy w antysem ickie 
szeregi ni6 wśliznęli się lu d z ie , ożyw leni in ­
nym  d u ch em , a nie chęcią służenia spra wi e 
chrystyanizm u. Obóz semicki pam ięta o tern 
dobrze, że ilekroć źyrdzi byli oharą znęcania 
się i okrucieństwa, N am iestnicy Chrystusow i 
daw ali im schronienie w Rzym ie, i że gdy cen­
trum  ń:°m !eckie, na Którego czełe stał AVindt- 
h o r s t , oddało swe głosy przeciwko ustawom 
prześladowczym, przedłożonym  w parlam encie, 
S tolica św. z pewnością nie ganiła  tego kioku. 
Pochodzi to stąd, że postępowanie Kościoła 
kieruje się niew zruszoną logiką i że Kościół 
n ie ebee, ażeby nadużyw ano jego im iem a do 
prześladowań, choćby naw et rzekomym ich ce­
lem miało być jego  dobro i pomyślność.

„Pom iędzy dem okratam i chrześcijańskim i 
a zasadam i przewodniemu Stolicy Apostolskiej 
powinno także przyjść do ściślejszego porozu­
mienia. Jeżeli dem okraci chrześcijańscy chcą 
otaczać opieną słuszne źądam a robotnikow i 
przeszkadzać, żeby ich n ie w yzyskiw ano; dążyć 
no tego, aby  im w ym ierzano sprawiedliwość 
we wszys^klem, i aby ich pracodawcy n ie sta­
wał:’ się ich  ty ra n a m i: w takim  razie Stolica 
Apostolska pochw ala zawsze i zawsze je s t go­
towa poprzeć tak  szlachetne zam iary. Jeżeli 
wszakże dem okraci chrześcijańscy głoszą, że 
w szystkie żądania i pretensye robotników  są 
słuszne i że niesłusznemu hyc nie mogą, iż żaden 
pracodawca n ie może nie byt-, nikczem nikiem , 
że potrzeba w yw oływ ać jak  najczęściej straszne 
przesilenia, k tó re pracodawcom  odbiorą ich m a­
ją tek  razem  z m ożnością daw ania pracy i za­
robku iunym ; jeżeli dochodzi się do ryczałto­
wego potęj ienia kapitału , teraźniejszej form y 
własności i właścicieli, albo x apitalistów  wogó- 
l e : to kroczy się po drodze fałszywej i zgubnej, 
której K ościół nie udzieli nigdy 3\ye go popar­
cia. Z  obow iązku swego dba K ościół zarówno 
o jednych, ja k  i o drugich ; p ragnie sprawiedli

wości dla w szystkich i n ie m yśli pochlebiać 
robotnikom , uwodzić ich fałszyw em i obietn ica­
m i i w ytw arzać nowej kw esty i: kw estyi posia­
daczy prześladow anych przez robotników. Nie 
w ten  sposób pojmuje R zym  pokój społeczny 
i m e w ten  sposób m a Ojciec św. nadzieję do­
prow adzić do jego urzeczyw istnienia.“

Rada miasta Lwowa,
Lwów 22 marca.

N a wczorajszem posiedzeniu, którem u prze­
wodniczył p. P rezydent M o c h n a c k i ,  uchw a­
liła R ada zakupić za 22.000 zł. na  cele kw ate­
runkow e realność przy ulicy sw. Zofii, w  k tó ­
rej się mieści „Dcm pracy pod godłem  O pi- 
trznościu. Zakład teD przenosi się na ulicę 
Kochanowskiego do realności Gontkiewiczów. 
N adto przyznała R ada „Domow; p racyu 700 zł. 
subw encyi.

N astępnie uchwalono budować na koszt 
gm iny koszary dla ośmiu kom panii wojska przy 
ul. AYeteranew i K leparowskiej na  przeciw  do­
m u inwalidów. Budowa ta  m a kosztować w e­
dług obliczenia urzędu budowniczego 336.000 
zł., w edług zaś obliczenia referenta p. Gołąba
310.000 zł. Budow a m a się rozpocząć po AYiel- 
klejnocy i będzie oddaną na  koszt gm iny w 
przedsiębiorstwo. AV sprawie tej wnieśl ofertę 
pp. Chuwes, E issler i Spa, ale R ada uchw a­
liła  nad ich ofertą pi zejść do porządku dzien­
nego.

P. r. R u d k o w s k i  przedstaw ił sprawę 
w itrażu do prezbitery u.m w  rz. kat. A rchikate­
drze lwowskiej, feekeya I I I  proponuje, „aby 
■witraż fundow any przez miasto przedstaw iał 
„Śluby Ja n a  K azim ierza“, sekeya I I  z a ś , aby 
w itraż ów przedstaw iał położenie Kamienia w ę­
gielnego przez K azim ierza w ielkiego pod K a­
tedrę lwowską. P. Tyniecki, dr, Roszkowski 
i Raw ski bronili wniosków sekcyi III , pp. Ma- 
zurak i R aw er wniosku sekcyi II . P  R aw er 
podniósł, iż dla h istoryi Lw ow a daleko w a­
żniejszą by ła  chw ila przyłączenia R usi halic­
kiej do Polski, niż złozenie ślubów przez Jan a  
Kazim ierza. AY glosowaniu przyjęto wniosek 
sekcyi I I I  i postanowiono pokryć oprócz w i­
trażu  także koszta sprawienia, kartonu  dla tego 
w itrażu. R adn i izraelici w głosowaniu, nad tą  
spraw ą nio wzięli udziału. AY końcu toczono 
w dalszym  ciągu dyskusyę nad budżetem  szkol­
nym, jednak dla braku  kom pletu nie powzięto 
żadnych uchwał.

t  eT / T t  ft.
Onegda ,̂ przedstawiono po raz pierwszy na 

scenie lwowskiej czteroaktową w 5 odsłonach 
komedyę p. Kazimierza Zalewskiego p. t. „Jak 
mjślicieY Treść jej następująca: AY pierwszym 
akcie autor wprowadza nas do wytwornego war­
szawskiego salonu. AY nim zebrane towarzystwo, 
które wyszło z przybocznej sali, gdzie się odbywał 
nie bardzo zajmujący koncert, prowadzi rozmowę nie 
bardzo, zresztą, zajmującą, bo naszpikowaną komu­
nałami o miłości, małżeństwie, o kobietach, o męż­
czyznach, o sercu, sumieniu, brylantach i... opinii 
publicznej. Gospodarz domu, któ"y również wymyka 
się z nudnego koncertu i przysłuchuje się rozmo­
wom, na żądanie gości ma być arbitrem w jednej 
kwestyi spornej, która właśnie wszystkich zebranych 
żywo poruszyła, a mianowicie ma wypowiedzieć swój 
sąd o tern, jak należy pojmować uczciwość. Kwe- 
stya ' ta tem trudniejszą jest do rozstrzygnięcia, że 
jak słusznie jedna z pięknych p*ń zauważyła, teraz
nie ma jednej uczciwości, uczciwości sumienia, lubo 
praktykują się różne rodzaje czy gatunki uczci­
wości, które wręcz od siebie odskakują — więc ma­
my uczciwość polityczną, dyplomatyczną, społeczną, 
państwową —• a ogólnej, etycznej, ludzkiej uczci­
wości zasadniczej, coraz mniej, Pojęcia pod tym 
względem są nader powikłane i ludzie zkądinąd bar­
dzo porządni i cieszący się ogólnym szacunkiem, co 
do zasadniczej uczciwości żywną różne zapatrywa­
nia i powodują się najrozmaitszej natury okoliczno­
ściami. Otóż gospodarz domu, wybrany na arbitra, 
zaznacza, że zamiast wydania wyroku, opowie swoim 
gościom historyę, wyrwaną z ludzkiego życia, choć, 
jak zapewnia, fantastyczną -—- a potem zapyta ich, 
co też oni o takiej sytuacyi, jaką im przedstawi, 
sądzić będą — co powiedzą o owej hstoryi, wy­
ciągniętej, choćby, ,,ak powiada, wskazując na stary 
mebeł-antyk, stojący pod ścianą — z tego oto kan­
torku. „Jak myślicie ?u sapy tuje i zasłona spada, 
a opowiadanie obejmuje trzy następne akty, zu­
pełnie odrebne od tego, co się działo w akcie pierw­
szym i frieżw ązane z mm fabułą utworu. Nato­
miast ostatni, piąty akt wiąże się znowu z pierw­
szym i jest jego dalszym ciągiem. Widzimy na 
scenie to samo towarzystwo co w pierwrszyro akcie 
wypowiadające swoje zapatrywania o tem, co było 
przedmiotem trzech środkowych aktów, a co niby 
stanowiio opowiadanie gospodarza domu.

Cóż się tedy dzieje w tych trzech środkowych 
aktach ?

Państwo Churmiszewsey są baidzo bogac; i 
mają dorosłego syna i młodą a oczywiście ładną 
córkę Teresę. Do majątku doszli w drodze spaditu 
po wuju czy stryju, który umarł bez testamentu. 
W posainej Tereni kocha się młody mżynier Męcki, 
który rozpoczyna dopiero ltaryerę, więc naturalnie 
serca pragnie, ale posagu jeszcze więcei. Małżeństwo 
młodej zakochanej pary jest ułożone i stary Chormi- 
szewski rozporządza nawet majątkiem, przeznaczając 
posag córce w gotówce, a ziemskie dobra synowi 
Zdzisławowi, który jest zawołanym gospodarzem i 
dzielnie administrował rozległym majątkiem rodziców. 
Ale jest jedna maleć fia chmurka na którą nikt r*e 
zważa. U zmarłego stryja był rządzca, nazwiskiem 
Szymczak. Miał się on za naturalnego syna swego 
pana i po jego śmierci procesował się zawzięcie ze 
spadkobiercą Chormiszewskim, podejrzywając go o 
zniszczenie testamentu, którym według zdanii Szym­
czaka miał mu być zapisany cały majątek. Cliormi- 
szewski złożył w sądzie przysięgę, a wskutek tego 
Szymczak sprawę we wszystkich instancyach prze­
grał i popadł w nędzę1; żona mu z biedy umarła, a 
dzieci poszły na bezdroża: syn siedzi w kryminale 
za kradzież, córka zaś puściła się na drogę hańby. 
Jednak Ghormiszewski mimo to wszystko od czasu 
do czasu wspomaga Szymczaka; dał mu meble po 
nieboszczyku stryju, a nareszcie zawezwał go, aby 
mu dać większą sumę i zakończyć zupełnie tę woj­
nę. Szymczak przychodzi Po zamianie kilku fraze­
sów wybucha wielką nienawiścią do „wielmożnego 
dziedzica11, z ironią mówi o jego uczciwości i przy 
siędze w sądzie, a wkońcu oświadcza stanowczo, że 
choć jest w nędzy, jałmużny ni« przyjmie, a chce 
tylko, aby „dziedzic11 kupił od niego kantorek „an­
tyk,11 który mu pozostał po nieboszczyku.. Chor- 
miszewski Kantorek kupuje. Oglądając go do­
kładnie, znajduje w nim ukrytą szufiadkę, a w niej 
v śród starych papierów... testament swego stryja, 
zapisujący cały majątek na imię Szymczaka. Teraz 
rozpoczyna się straszny rodzinny dramat, w którym 
zwycięża zasadnicza uczciwość eunrenia. Chorml- 
szewski oddaje cały majątek SzymczaKowi jako pra­
wemu właścicielowi, popada z żoną, synem i córką 
w nędzę, a dawnj narzeczony Teresy inżynier Mę­

cki — con.me de raison — stosuje się do tegoczesnej 
etyki łowców posagowych i cofa się od ołtarza.

TaK się kończy opowiadanie w trzech środko­
wych aktach. Ostatnia odsłona — to dalszy ciąg 
aktu pierwszego. Jak myślą zebrani goście o tej 
historyi, o tym dramacie? Go powinien był zrobić 
Chormiszewski ? Tak i owak myślą — nikt szczerze, 
tylko jeden adwokat Poksiewicz, podejrzewając go 
spedarza domu, źe on jest bohaterem tego dramatu, 
powiada do niego na samym końcu sztuki: „głośno- 
bym tego nie powiedział, ale po cichu mówię, że 
dobrześ pan zrobił, nie pokazując testamentu11...

Mamy więc tutaj satyrę szeroko przez autora 
pomyślaną i głęboko sięgającą do sumienia społe­
czeństwa. Autor przez to, co się stało w samym 
dramacie, wypowiedział jasno swoje zasadnicze prze­
konanie o uczciwości, ale swoją drogą satyia leży 
w tem, źe miliony ludzi przez usta adwokata Poksie- 
wicza inaczej się na uczciwość zapatrują.. O tem 
sumieniu ludzklem co innego się myśli, co innego 
się mówi, co innego się pisze — a najczęściej się 
milczy... Może być, źe uogólnianie takich ujemnych 
etycznych poglądów jest za daleko idącym pesymi­
zmem, czy on jednak nie opiera się o grunt źycio- 
wej prawdy, to jeszcze wielkie p j tanie, na które od­
powiedzi me należy szukać w zdawkowej codzien­
nej moralności, ani nawet w różowym optymizmie, 
lecz w masach tych faktów i czynników, które się 
składają na formacyę tak nazwanej opinii publicznej, 
tyranizującej często najświętsze uczucia człowieka..

Sama sztuka, nazwana przez autora „komedyą 
fantastyczną11, mająca wyłącznie na celu tezę,—jako 
dzieło talentu pisarskiego—posiada nierównie więcej 
zalet literackich, aniżeli scenicznych. Widać to z ca­
łego traktowana rzeczy, że autorowi bynajmniej nie 
chodziło o dosadną charakterystykę postaci,"  lecz o 
to, co one mają wypowiedzieć. Właściwie silnie za­
rysowaną, niemal z całą harmonijną jaskrawością ty- 
p u , jest postać Szymczaka, choć postać to opiera­
jąca się zaledwie na kilku scenach, ale tak potęż­
nie dramatycznych, i tak zarazem prawdziwy eh J że 
tylko duży talent pisarski podobnego rodzaju obja­
wy duszy ludzkiej malować potrafi i -wciskać je do 
odpowiednich sytuacyi jest zdolny.

Szymczaka grał p. Żelazowski. Dawno nie wi­
dzieliśmy go grającego z takim artyzmem- Począw­
szy od przepysznej cliuraktcryzacyi, aż do najdro­
bniejszych szczegółów gry, akcyi i sposobu mówie­
nia wszystko to artysta uplastycznił w przepysz­
nej kreaeyi całej postaci.

Drugą postacią, mniej już dosadną, ale zawsze 
nastrojoną na wysoki dramatyczny dyapazon , jest 
Chormiszewski, którego p. Chmieliński grał spokoj­
nie, bez błyskotliwych efektów, niemniej jednak sil­
nio i nadzwyczaj inteligentnie. Niewielką, epizodycz­
ną rolę radzcy, wyposażył autor niezwykłymi wa­
runkami 'charakterystyki, z których skorzystał par 
Feldman i grał tę rolę wybornie. Mnóstwo innych 
figur w „Jak myślime11, szkicowo rysowanych przez 
autora, potrącało niemal o szablony, a mając do wy­
powiedzenia błyskotliwe dyalogi , co prawda , nie 
rzadko najeżone pesymistycznymi komunałami i omal 
nie banalną salonową frazeologią — stanowiło jedy­
nie armię rezonerów, lub informatorów tezy, którą 
sobie autor założył. Talenta aktorskie, oprócz sta­
rannej dykcyi, mc innego nie miały do roboty. 
Z wielką starannością odegrali swe role pp. Woleń- 
ski Czaplińska, Cichocka, Kuszewski, Kwiecińska, 
Otrembowa, Wysucki Staohowiczowa, Hierowski, 
AYalewski, Nawrocka, Gromnicka i inni. — Teatr 
był pełny. Jks Yprylon.

K K O N I K A .
Lwów 22 marca.

Mianowania. Adjunut prokuratory1’ skarbu dr. 
Tadeusz Dujak został mianowany sekretarzem pro- 
kuratoryi skarbu w Czemiowcach.

Konkursa. Kada szkolna okręgowa w Ropczy­
cach rozpisała z terminem do 15 kwibtnia b. r. 
konkurs na kilka posad nauczycielskich.

AY wyższej szkole przemysłowej w Krakowie 
opróżnioną jest posada asystenta budownictwa z 
roczną nłacą G00 zł. Podania do 15 kwietnia, br.

Z Czytelni katolickiej. Prof. Thullie, opiera-
rając się na szeregu artykułów, ogłoszonych nie­
dawno w Gazecie Kościeln>j, zdawał sprawę z do­
tychczasowego przebiegu ruchu socyalistycznego 
w Galicyi. Są to dzieje tak świeże, źe nie będziem 
ich tu powtarzać. Najgorętszy ruch zamyka się 
w latach 1889 do 1893, temu zatem okresowi pre­
legent poświęcił najwięcej uwagi. Po tem sprawo­
zdaniu wyi dązała się dyskusya, w  trakcie której 
zabierali głos prof. p. Dembiński i radzca dr. Ło- 
sański, obaj godząc sisj na to, źe chcąc z powodze­
niem p"zeciwdziaiać agitacyi socyalistycznej. potrze­
ba koniecznie zejść na grunt realnych potrzeb 
robotników i tam szukać porozumienia. Odwoływa­
nie się bowiem do religii i narodowości, traktowa­
nych przez socyalistów zpewnym sceptycyzmem, 
nigdy nie znajdzie w masach oddźwięku takiego, 
jak odwołani« się wprost do kwestyi codziennego 
chleba.

Wiadomości dyecezyaine. Arckidyecezya lwow­
ska obrz. łać .: Administratorem ustanowiony O.
Stanisław Nowakowski w Potoku złotym, nowomia- 
nowany Przeor luonwentu 0 0 . Dominikanów tamże; 
O. Andrzej Górnisiewicz pozostaje nadal w Potoku 
złotym w charakterze kooperatora. Jurysdykcyę 
otrzymał O. Feliks HortynsKi T. J. w Stanisławo­
wie na czas pobytu w archidyecezyi. Dyecezya tar­
nowska : Przeniesiony ks. Józef Kapturkiewicz z
Jurkowa do Niedźwiedzia na miejsce ks. Adama 
Bryla. Do konkursu ogłoszonego na posadę Kate­
chety w Mielcu należy dodać, że tamtejszy urząd 
gminny dla uzupełnienia szczuplej dotacyi (450 zl 
i 45 zł. na mieszkanie) ofiaruje katechecie bez­
płatne mieszkanie, składające się z dwóch pięknych 
pok”i z kuchnią oraz odpowiedni dodatek pieniężna, 
nadto może reGektent liczyć na gościnność plebanii. 
W  Złotej odbyły się rekoiekcye ludowe w cza­
sie od 27 lutego do 8 mai ca pod ki rownictwem
OO. Redemptorystów. Do generalnej komunii św. 
przystąpiło do tysiąca osób Koszta pokrył miejscowy 
ks. proboszcz.

Tramwaj eleKtryczny w Wiedniu. Przed kil 
ku tygodniam’ Udaliśmy szeroko o tem, iż w Wie­
dniu na lim’1 tramwajowej Mai-akii i-Iliitteldorf za­
częły kursować dwa wozy, poruszane elektryczno­
ścią, nie doprowadzaną do nmb za pomocą drutów, 
lecz wydobywaną z nasyconych elektrycznością aku­
mulatorów, znajdujących się w wagonie pod siedze­
niami. Wówczas podaliśmy również dohładny opia 
wagonów i akumulatorów. Dziś donieść możemy, że 
kilkutygodniowe próby dały świetny rezultat. AYozy 
te kursują barazo dobrze, a silne wzniesienia i spad­
ki, iakiemi najeżoną jest przestrzeń Uariahilf-Hiittei- 
dorf nie stanowią dla nich żadnej przeszkody. Jak  
obliczono, koszta utrzymania takich wozów w ruchu 
są znacznie niższe od kosztów utreyman _s tramwaju 
konnego, a nieco wyższe od kosztów ruchu kolei 
elektryczno] poruszanej prądem doprowadzanym do 
wagonów z centralnej stecyi za pomocą drutów.

Z Towarzystwa weterynarzy. Dnia iO b. m. 
odbyło się we Lwowie walne zgromadzenie człon­
ków tego Towarzystwa. Piezesem Tow. wybrane 
prof. dra P~usa wiceprezesem wererynarza krajo­
wego Ludwika Timoftiiewicza, sekietarzem admiu.
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stracyjnym prof. Kubickiego, sekretarzem nauko­
wym T. Punickiego, skarbnikiem P. Kretowicza. 
Członkiem honorowym mianowało zebranie prof. dra 
J  Szpilmana, w uznaniu dziesięcioletniej działalno­
ści jego jako redaktora czasopisma Przegląd wete-
rynarski. . . .Z Krakowa donoszą, iż na granicy rosyjskiej 
władze rosyjskie aresztowały onegdaj kupca kra­
kowskiego p. Władysława Bilewskiego. Przy rewi- 
zyi u niego znaleziono egzemplarz powieści Zmoga- 
Sa pt. „Pożary i zgliszcza11, oraz kilka upomin­
ków galanteryjnych z polskiemi emblematami.

Z Rudnika nam donoszą: Droga krajowa z Rze­
szowa do Niska i drogi powiatowe: Jeżowe-Rudnik- 
Ulanów-Nisko są obecnie nie do przebycia Zasp 
śnieżnych miejscami na kilkumetrowej przestrzeni, 
nie tknęła tej zimy ręka ludzka; można sobie za­
tem wyobrazić, jak wielkie są teraz wyboje i prze­
paści; * mimo to myta wszystkie funkcyonują jak 
najskrupulatniej! Wozy pocztowe co krok się wy­
wracają, konie łamią nogi, przesyłki pocztowe by­
wają zgniatane i gubione. Dotyczące władze błaga­
my o ratunek. T ,

Zmarli, Marya z Dutkiewiczów Bętkowska, 
umarła w Zakliczynie w 28 roku życia. — W  Bu­
dapeszcie umarł na influencę znany u nas sportman 
i hodowca koni Blaskowitz, którego siostra wyszła 
za głośnego z powodu przejścia na katolicyzm br. 
Kónigswartera. — Ks. Andrzej Gołda, były poseł 
do Rady państwa, proboszcz i kanonik, umarł w Po-
rębie-Zegota. . .

Ofiary. P. Feliks de Abgaro Zacnanasiewicz, 
ck. major ze Lwowa, nadesłał do administracyi na­
szego pisma 8 zł. na gimnazyum cieszyńskie i 8 zł. 
na Wawel.

Stan powietrza. T. o 8 rano —B'1 R. w poł. 
+  21 R. Bar. 749. Spada. Pogoda.

Prawo pryncypała.
W  kantorze prync.ypał do buchaltera, który 

podniesionym głosem woła służącego:
  Mój panie, czy pan jesteś tu zwierzchnikiem,

czy ja?
— Oczywiście pan ..
  Więc dla czego pozwalasz pan sobie ryczeć

jak wół ? __________.

Teatr. Dziś w piątek „Jak myślicie", kome- 
dya fantastyczna w 4 aktach a G odsłonach Kazi­
mierza Zalewskiego. W  sobotę „Hugenoci", wielka 
opera w 4 aktach Mayerbeera. W  niedzielę po po­
łudniu „Gałganduch czyli trójka hultajska , czaro­
dziejska krotochwiia ze śpiewami w 5 aktach Ne- 
stroya, wieczór „Madame Sans-Gene", komedya w 4 
aktach W. Sardou.

Literatura \ Sztuka,,
* Nasze dzieje W ostatnich < tu latach, przez 

Stanisława hr. T arnow sk iego . W  Krakowie. Spółka 
wydawnicza polska. 1895.

Nie wiedzieć, co więcej podziwiać należy w za­
służonym prezesie Akademii Umiejętności: talent 
jego czy pracę — świetność pióra, czy też niespo­
żytą’czynność w obsiewaniu niwy polskiej najczyst- 
szem ziarnem. Patrząc na te znoje jego, podejmo­
wane dobrem sercem wśród ciężkiego nieraz ucisku 
ducha zgnębionego smutnym stanem kraju, smutne- 
mi wiadomościami, które nas nieustannie z pod ża­
bom rosyjskiego i pruskiego dochodzą, nieraz nam 
w myśli stawa i w pamięci rozbrzmiewa ów psalm 
Dawidowy, wskazujący tych, „co siali ze łzami, 
lecz będą żąć z radością, którzy idąc, szli i pła­
kali, rozsiewając nasienia swoje, ale wracając się, 
przyjdą z weselem, niosąc snopy swoje11. Spodzie­
wać się bowiem słusznie można obfitych snopów 
z plonu tak hojnie i wytrwale rzucanego w rolę 
serc polskich przez dostojnego autora, który znów 
z nowym zasiewem do nas zstępuje, kreśląc tym 
razem w prostem i przystępnem opowiadaniu histo- 
ryę ostatniego stulecia pogrobowych dziejów Polski.

Czytelnicy Krakusa poznali już w ciągu osta­
tnich miesięcy tę pracę hr. Tarnowskiego, która 
niezmiernie zyskać miała na skupieniu treści w książ­
kowym wydawnictwie. Autor słusznie we wstępie 
uważa, iż zwykle się lepiej zna i więcej bada za­
mierzchłą przeszłość, aniżeli wczorajsze wypadki 
i dzieje, zaledwie ustną przechowane tradycyą, roz­
wiewającą się w miarę, jak ubywa żywych świa­
dków minionych zdarzeń i zacierających się wrażeń. 
W  tym wstępie do tylu bolesnych dziejów porozbio- 
rowycli, znalazło się krzepiące słowo otuchy i na­
dziei. Nie zwątpić nam o sprawne, ani o przyszłości 
narodu, który mimo tylu niebywałych prób i nie­
szczęść, „dzięki Bogu, dzięki swojej woli i zasłu­
dze, nie stracił ani swojej’ wiary, ani swojej miłości 
Ojczyzny, ani swego języka, ani swego życia11.

Słuszna było czytelnika u wstępu uzbroić w na­
dzieję, inaczej dzieje tego łzawego i krwawego stu­
lecia gotoweby zgnębić ducha, którego przecież my 
nie stracili, aGz tyle cierpieli „pod chłostą tych moca­
rzy". Autor cofa się po za trzeci maja i rozbiór dru­
gi, aby od Kościuszkowskiego powstania rozpocząć 
swe opowiadanie, tak jasne, zajmujące i wiążące 
uwagę, że nawet ci, co znają lub pamiętają dobrze 
przebieg porozbiorowych dziejów naszych, z poży­
tkiem całość ich obejmą, z zajęciem książkę p. Tar­
nowskiego przeczytają. Rzecz pisana dla ludu i to 
dla ludu z pod austryackiego zaboru, a więc z uwzglę­
dnieniem bliżej obchodzących Galicyę wypadków i lu­
dzi tak jednak szczęśliwie wypadła, iż w równej 
mierze może przynieść rzetelną korzyść czytelnikom 
z innych dzielnic Polski, z innych warstw społe­
cznych. Nie spotkaliśmy się na przykład nigdzie 
z równie zwięzłem przedstawieniem ostatniej o nie­
podległość walki, i równie jasną historyą listopado­
wego powstania. Nadzwyczajna bezstronność i obje- 
ktywność cechuje tę książkę, niosącą raz po raz 
i obrok duchowny, nabyty doświadczeniem. I tak, 
pisząc o spiskach, stanowiących dziś jeszcze naj­
cięższe dla narodu niebezpieczeństwo, autor nastę­
pne nawiasowe kreśli uwagi, również na czasie dziś, 
jak przed pół wiekiem.

„Nie godzi się dobremu synowi ojczyzny na 
rażać jej na klęski i niebezpieczeństwa ; nie godzi 
się przygotowywać powstania i wojny, jeśli się nie 
ma lepszych, a przynajmniej takich warunków zwy­
cięstwa, jak nieprzyjaciel. Ludzie, którzy biorą losy 
ojczyzny na swoją odpowiedzialność i mówią: „Oto 
my zrobimy powstanie11 — ważą się na bardzo 
wiele i swoje sumienie obciążają bardzo. Udać im 
się nie może, chyba, że nieprzyjaciel jaką zewnętrzną 
wojną z.ajęty, albo wewnętrznemi zaburzeniami osła­
biony. A jeśli się nie uda, to po przegranej nastę­
pują klęski, zemsty i prawie zagłada narodu. Tak 
się stało u nas w r. 1831, i tak później w r. 1863. 
Dlatego ci, którzy w kilku lub kilkunastu zaczy- 
nają spisek, wciągają do niego coraz większą liczbę 
ludzi, obowiązują* ich przysięgą do posłuszeństwa, 
a wreszcie dają hasło do powstania, choć mają 
zwykle poświęcenie i męstwo wielkie, choć mają 
wielką miłość ojczyzny, służą tej ojczyźnie źle, bo 
z ich zamiarów i działań ona odnosi klęski nie 
pożytki, bo Polskę nierozważnie na nieszczęście na 
rażają11.

Doskonały też ustęp odnosi się do kwestyi 
socyalnej, przejawiającej się w roku 1848 zakusami 
fównego podziału gruntów.

„Myśl to niesłuszna i zła, bo nie godzi się 
zabierać jednemu, co jest jego, żeby to drugiemu 
dać. Oprócz tego zaś, że niesłuszne i złe, było to 
i niedorzeczne. Naprzód gdyby każdy człowiek miał 
dostać po kawałku ziemi, toby i ziemi dla wszyst­
kich nie starczyło. Gdyby zaś każdy miał po ma­
łym jej kawałku i z tego musiał żyć, to nikt nie 
mógłby się sposobić do innego zawodu, i wszystkie 
inne zawody i prace, rzemiosła, handel, przemysł, 
nauka mu dałyby ustać. Byliby tylko rolnicy na 
kilku zagonach, nie byłoby ani rękodzielników, ani 
kupców, ani urzędników, ani nauczycieli. Życie 
świata musiałoby ustać, bo ono potrzebuje ko­
niecznie rozmaitości zawodów, p rac , obowiązków 
i zarobków. Wreszcie taka równość majątków, gdy­
by nawet raz gwałtem zaprowadzić się dała, to nie 
dałaby się stale utrzymać. Bo na to nikt i nic nie 
poradzi, że jeden człowiek jest zdatny, drugi niedo­
łężny, jeden pracowity, drugi leniwy, jeden skrzętny 
i oszczędny, drugi marnotrawca. A w skutku tych 
przymiotów jeden powiększałby swój majątek, drugi 
traciłby go w skutku tych wad — i znowu nie 
byłoby równości majątków11.

Doskonały, pełen delikatności jest cały ustęp 
dotyczący rzezi galicyjskiej. Z przedziwnym taktem, 
autor raczej przywodzi przykłady przebaczenia i po­
święcenia, zamiast się rozwodzić nad krwawemi zaj­
ściami onych dni straszliwych :

„Ból był wielki i żal, ale nie było w szlachcie 
ani na chwili goryczy, mściwości, nienawiści do 
ludu. Dla winnych, dla tych, co zabijali, było prze­
baczenie i wyrozumienie, że uwiedzeni, oszukani nie 
wiedzieli, co robili. Dla całego narodu, dla ludu 
i szlachty razem, było tylko pragnienie i gorące 
prośby do Boga, żeby nas wszystkich ustrzegł od 
złych uczuć i złych czynów11.

Pięknie autor odpiera ogólny zarzut ciskany 
przeciw Polsce o większy niby, aniżeligdzie indziej, 
ucisk poddanych. Przypomina gorsze stokroć pod 
tym względem stosunki w innych krajach, oraz 
szlachetne zamiary wprowadzone w czyn Konstytu- 
cyą trzeciego Maja, które tylko rozbiór Polski uda­
remnił, inaczej wyprzedziłaby ona ościenne państwa 
swobodą udzieloną kmiotkom, zniesieniem pańszczyzny 
i poddaństwa.

Ale niepodobna w krótkiem sprawozdaniu po­
wtórzyć wszystkich złotych myśli, zdrowych rad, 
zachęt ku dobremu, rozbieranych okolicznościowo 
w toku książki, nie pomijającej żadnego ważniejszego 
tętna naszego porozbiorowego życia, a zamykającej 
się wspomnieniem encykliki do biskupów polskich 
i życzeniem, aby ten głos ojcowski sprowadził upa- 
miętanie prześladowców, wywołał świt dni lepszych! 
Możebyśmy woleli, aby w przyspieszonem tempie 
opowiadania, tu i owdzie znalazła się jaka anegdota 
lub historyczne słowo, rys jaki pamiętny, drobiazg 
znaczący. Takie bowiem intermezza walnie się przy­
czyniają do przykucia uwagi i wyrycia się w pamięci, 
czego najlepszym dowodem są niezrównane „Wie­
czory pod lipą11.

Atoli tu mnogie drzeworyty bodaj zastępują ane­
gdotyczną stronę dziejów, przez oczy wnikając w 
pamięć mnóstwem portretów, rycin, widoków. Od 
Stanisława Augusta począwszy, znalazła się tu istna 
galerya portretów najwybitniejszych w tym okresie 
mężów, wśród których myśl radaby umieścić i wi­
zerunek tyle zasłużonego autora niniejszej książki. 
Jest tu książę Adam Czartoryski i Mickiewicz, są 
wodzowie z roku 1831, jest ks. Józef i Kościuszko, 
dalej kardynał Ledóchowski i ks. arcybiskup Sta- 
blewski, Ostrobrama i gnieźnieńska świątynia. Zna­
lazł się i portret księcia Bismarka, tak groźny 
i surowy, że się przyśnić może, i że jak wraz dzieci 
polskie nim straszyć można. Nie ma końca mnogim 
rycinom, podnoszącym znaczenie i potęgującym wra­
żenie tekstu, a nie przydającym kosztu, bo „Nasze 
dzieje11 są stanowczo jedną z najtańszych książek 
w handlu naszym księgarskim. Albowiem tom ko­
sztuje zaledwie guldena, dla biorących 10 egzempla­
rzy cena zniżona do 75 ct. Słowem taniość niedo­
ścigniona, chyba znaną ofiarnością autora zdobyta.

A pochlebne i przychylne zdanie nasze nie jest 
wrażeniem osobistem, nie jest zdaniem cbwilowem i 
własnem. Słyszeliśmy już najpoważniejsze głosy, powta­
rzające, że książka ta dobra i doskonała ze wszech 
miar polecenia godna, istne dobrodziejstwo dla po­
wszechności czytelników polskich, Trudno sobie zdać 
sprawę o szybkości czasu, unoszącego najświeższe 
wspomnienia.

Spotykaliśmy się niedawno ze studentami uni­
wersytetu, którzy nic zgoła o niemieckim kultur- 
kampfie nie wiedzieli; iluż zaś jest takich, którym 
obcy jest przebieg cierpień naszych, coraz to w in­
nej dzielnicy na krótko przerywanych, jakby dla 
przygodnego wytchnienia i zachowania ducha na 
zgotowaną opatrznościowo przyszłość. Podczas gdy 
patryotyzm frazesowiczów usiłuje sztucznymi środ­
kami i bezimiennymi nakazami obchodzić bolesną 
ostatniego rozbioru rocznicę; gdy odwieczną serc ża­
łobę zniżyć próbują niektórzy do jednorocznego jej 
przywdziania; gdy szum słów i pusta manifestacya 
niby mają być wyrazem sierocego bólu i krwawej 
pamiątki, chyba hr. Tarnowski piękniej, poważniej, 
skuteczniej święci pokutną datę stulecia niedoli pol­
skiej, niosąc ludowi polskiemu w daninie treściwą 
opowieść oałowiekowych prób niecnych, uczących 
ufać przeciw nadziei, obrazem wszystkiego, cośmy już 
wytrzymali, a za łaską Boga przetrzymali.

Niechże ta miła, dobra, swojska książeczka 
idzie w świat, upowszechni się w kraju, trafi do 
dworu i na plebanię, do warsztatów miejskich i za­
gród wiejskich. Niech uczy dziejów ostatniego stu­
lecia, a wraz i cierpliwości, tej „pani niedoli, co 
gmach swój stawia z niczego powoli". Niech roz­
grzewa miłość ojczyzny i cześć dla tych najlepszych 
synów, których pamięć trwa w błogosławieństwie, 
a utrwala się w tych kartach; nareszcie zaś, gdzie­
kolwiek ona zabłądzi, niech z wdzięcznych serc pol­
skich ku jej autorowi zwróci staropolski a dobrze 
zasłużony wyraz podzięki, zdający na niebo spłace­
nie zobowiązującego szczerej wdzięczności długu: 
„Bóg zapłać!"

Glosy publiczności.
Dalszy ciąg składek, które P. T. Dobrodzieje 

łaskawie złożyli na restauracyę kościoła Błogosł. 
Jana w D ukli: ks. W. M. Podlewski przeor 3 zł., 
mały Staś z Warszawy 50 ct., Jan  N. Pawłowski 1, 
Kaz. Okoniowa 2-05, M. Gintler 2, M. Komora 3, 
J . z Sam. 2, Wanda Głuszkiewicz 1, W. M. Dą­
browscy w rocznicę zaślubin 5, J . C. 2 i na mszę 
św. 1, hr. Michalina K. z mężem 30, ks. M. 150, 
ks. J. Ch. 2, Józef Majewski 20, W. Mniszek Tch. 
10, Wydział rady powiatowej krośnieńskiej 25. 
Łask św. Jana doznał nieraz już kraj nasz, a oso­
bliwie miasto Lwów: cztery razy oblęgany przez 
Kozaków, Tatarów, Mołdawian i Turków tyleż razy 
dzięki przyczynieniu się tego świętego, czuwającego 
u bram miasta, ocalał szczęśliwie. Obywatele Lwowa 
na marmurze wypisali swą wdzięczność za doznaną 
opiekę i pomoc Błogosł. Jana, której on nigdy nie 
odmawia tym, co o Jego cześć dbają i szczerem 
a oehotnem sercem wspierają dom ku Jego chwale 
wystawiony. O dalszą pomoc prosi niżej podpisany 
a Błogosł. Jan wynagrodzi za nią wiernych o co 
w kościele duklańskim zanoszone będą modły.
O Maurycy, gw ardyan 0 0 .  Bernardynów  w  D ukli

Część ekonomiczna.
Wiedeń 20 marca. 

(Z.). Ju tro  przypada term in  odłączenia 
kuponu od w ielu akcyi bankow ych, co ja k  w ia­
domo pociąga za sobą redukcyę urzędowego 
kursu  akcyi o całą wysokość superdywidendy. 
Z  tego powodu pracow ali dziś spekulanci z ca- 
łem  natężeniem  nad  tern, ażeby kurs akcyi 
bankow ych wyśrubować tak  w górę, iżby po 
odłączeniu kuponu zredukow any kurs ich ró­
wnał się mniej więcej dzisiejszemu. Jakoż w y­
w iązała się ogrom na haussa, podniecana obfi­
tością gotów ki i licznem i zakupnam i arbitrażu.

W  południe jed n ak  zaszedł wypadek, k tó­
ry  przerw ał ten  niepoham ow any prąd zw yżko­
wy. Oto zarząd fabryki cukru w Chropinie po­
mimo wszystkich w ysiłków nie może w drodze 
polubownej zażegnać wiszącej nad tem  przed­
siębiorstwem  katastrofy  i dziś wniósł do sądu 
w W ęgierskiem  H radyszczu prośbę o otwarcie 
konkursu. Pomimo bowiem, że w ięksi w ierzy­
ciele przyznali fabryce sześciotygodniowe mo- 
ratoryum , napływ ały ostatn im i dniam i do sądu 
codzień nowe skarg i przeciw  niej od chłopów, 
m ających do żądania pieniądze za dostawione 
buraki. Pozwy opiewają na rozm aite kw oty od
9.000 do 50 zł., a k ilku  chłopów upomina się 
sądownie naw et o tak  drobne kw oty ja k  10 i 
8 zł. Ogółem m a 1.000 chłopów m orawskich 
do żądania od fabryki przeszło 400.000 zł.

W iadom ość o otw arciu tego konkursu 
przerw ała, ja k  rzekłem  haussę, gdyż niek tóre 
banki, a zwłaszcza zakład kredytow y, m ają do 
żądania od tej fabryki znaczne sumy, pomimo 
tego jednak  ostateczne kursa papierów banko­
w ych są znacznie wyższe od wczorajszych. R o­
zumie się samo przez się, że akcye kolejowe i 
dzisiaj by ły  przedm iotem  ogromnej spekulacyi 
zwyżkowej, a  utrzym ują ją  obecnie najbardziej 
paryscy kapitaliści.

O statn ie notow ania:
K redy ty  austr. 408 70, węgierskie 472'— , 

A nglobanki 173-25, U m ony 332-50, B ankvereiny 
157-50, L anderbanki 29470, Ludw iki 222-20, 
Czem iow ieckie 326'—, E lbathale  288-—, R en ta  
papierowa 101’60, srebrna 101-80, austryacka 
złota 124-80, 4%  austr. ren ta  wal. kor. 101-25, 
w ęgierska złota 124.20, 4°/, w ęgierska ren ta  
wal. kor. 99.10, dukat 5 '76— 20-franków ka 
9 7 3 ł/,, m arki 12 01, ruble 1-31V,.

Wiedeń 20 marca. S p ir y t u s  15-60—1570.

Telegramy „Przeglądu44,
Wiedeń 23 marca. (Rada pmistwd). N a 

wczorajszem posiedzeniu odpowiedział m inister 
sprawiedliwości hr. Schoenborn na  in terpelacyę 
młodoczecha Szam anka co d0 wrzekomego za­
słabnięcia na  suchoty k ilku  omladinistów, o d ­
siadujących swe kary  w  więzieniu w Pilznie. 
Owoż m inister oświadczył, że fak ta  przytoczone 
w te j’ interpelacyi są nieprawdziwe, i że wedle 
orzeczenia lekarza powiatowego w Pilznie, stan  
zdrowia _ więźniów je s t zupełnie zadowalnia- 
jący, a n iek tórzy  z nich, k tó rzy  byli przed u- 
więzieniem  chorzy, w yglądają dziś czerstwo i 
zdrowo.

P. Szam anek zażądał otw arcia dyskusyi 
nad  tą  odpowiedzią m inistra, izba jednak nie 
przychyliła się do tego. Za nieprzyzw oite w y­
rażenie się , wezwał prezydent Chlum ecky p. 
Szam anka do porządku.

Młodoczech Brzorad zapytał przew odni­
czącego komisyi dla reform y wyborczej, czy 
zniesiona będzie tajność obrad subkom itetu , 
k tó ra  na  nic się przyda, skoro pism a w iedeń­
skie podają szczegóły z tych  tajnych  obrad. 
Przewodniczący komisyi br. AVidmann oświad­
czył, że zapyta w tei m ierze komisyę. N astę­
pnie przystąpiono do dalszej debaty  nad  ustawą 
o podatku zarobkowym, a m ianowicie nad pa­
ragrafam i norm ującym i w ybory członków ko- 
m isyi podatkowych.

-j^s- Scheicher żądał, ażeby w ybory te 
b y ły  bezpośrednie; zaś m inister finansów P le ­
ner w ykazyw ał, że z technicznych względów 
lepiej, jest, ażeby opodatkowani zaliczeni do 
najniższych klas podatku zarobkowego w ybie­
ra li pośrednio, t. j . przez prawyborców. N astę­
pnie zbijał m in ister zarzuty  podniesione w to k u  
debaty przeciw izbom handlowym. Izby  te  su­
m iennie spełniają swój obowiązek i bronią dro­
bnego przemysłu.

Przystąpiono do głosowania nad wnio­
skiem  o zam knięcie dyskusyi. P rezyden t Chlu­
m ecky skonstatow ał, że za zamknięciem  dy­
skusyi głosowało 100 posłów, a przeciw  tylko 
6. Na to powstał antysem itta Gessmann i rzekł, 
że w sali było wszystkiego 93 posłów, a zatem  
nie było kom pletu. P rezydent zapewnił, że 
głosy dobrze liczono. W  sali powstał hałas, 
dały  się słyszeć głosy oburzenia na  G essnana, 
on upierał się przy  swojem tw ierdzeniu, a za 
nieprzyzw oite w ykrzykniki w ezwany został 
k ilkakro tn ie do porządku.
,  szczegółowej przyjęto paragra-
1G an U ' A y W->-Gtkl6rQ 2’gO Ustępu § 
łG-go, k tó ry  odesłano do kom isyi celem prze- 
robienia. .Na tem  p rzerw an o ;debatę.

P. Adam ek postaw ił nag ły  wniosek, aże­
by  wezwano nieustającą komisyę przem ysłową 
o przedłożenie najpóźniej w  jesieni projektu 
nowej ustaw y przemysłowej. P. E xner sprze­
ciw ił się tem u wnioskowi, gdyż m inister han ­
dlu zapowiedział już, że wniesie w jesieni p ro ­
je k t tej ustawy. Izba odrzuciła nagłość w nio­
sku p. Adamka.

N a końcu posiedzenia wniósł młodoczech 
Krum holz interpelacyę co do pewnego jedno­
rocznego ochotnika 102 pułku piechoty, k tó re­
go kapitan  m iał m altretow ać i lżyć podczas 
jego służby czynnej, k tó ry  następnie zdał egza­
min oficerski, a  pomimo to nie został oficerem, 
gdyż grono oficerów tegc pułku uznało go n ie­
godnym  tej szarży.

N astępne posiedzenie odbędzie się jutro.
Wiedeń 22 m arca. N a stacyi P rinzersdorf 

leżącej na lin ii m iędzy W iedniem  a S alzbur­
giem) podczas przesuw ania wagonów pękł 
kocioł lokom otyw y. Palacz zg inął na miejscu, 
a m aszynista jest ciężko pokaleczony.

Peszt 22 m arca. Izba m agnatów  debato­
wała wczoraj nad ustaw ą o swobodnem w yko­
nyw aniu religii. M inister ośw iaty  W lassicz 
wsrod burzliw ych oklasków libera lnych  człon­
ków izby, rozw inął swój program  zupełnie zgo- 
"117 , 7  Pr °gram em  poprzedniego gabinetu  
W srod ogrom nego zgiełku przedsięwzięto i- 
m ienne głosow anie nad przejściem do debaty  
szczegółowej. G dy przeliczono głosy, oświad­
czył prezydent, że głosowanie pozostało bez re­
zultatu , gdyż sekretarze ze stronnictw a kato ­
lickiego utrzym ują, że za przejściem  do de­
b a ty  szczegółowej oświadczyło się 118 posłów, 
a przeciw  119, liberaln i sekretarze zaś tw ie r­

dzą, że było przeciwnie, t. j. że za przejściem  
do debaty  głosowało 119, a przeciw 118. — 
W  obec tego zarządzi dziś prezydent ponowne 
głosowanie.

W ieczorna Rudapester Correspondenz donio­
sła, że na dzisiejszem posiedzeniu oświadczy 
prezydent, iż po dokonanem  obliczeniu gło­
sów przekonano się, że by ła  równość głosów, 
t. j. że 119 głosowało za przejściem  do debaty  
szczegółowej i 119 przeciw. W  obec tego— do­
daje Budapesłer Corre.pondenz — odpadnie po­
trzeba ponownego głosowania, gdyż przypuścić 
m ożna z góry, że prezydent oświadczy się 
za przejściem  do debaty  szczegółowej i w ten 
sposób rozstrzygnie sprawę.

Petersburg 22 marca. Carow a wdowa od­
jech a ła  do Danii.

Paryi 22 marca. P rezyden t F au re  p rzy j­
m ował wczoraj księcia A osty na  audyencyi 
p ryw atnej i złożył m u następnie w izytę w je ­
go m ieszkaniu.

Berlin 22 marca. Reichsanzeiger ogłosił 
odwołanie jen era ła  W erd era  z posady am ba­
sadora w P etersb u ig u  i przeniesienie go w stan 
spoczynku.

Kair 22 m arca. C hedyw  zam ianow ał Sla- 
tina  beja baszą.

Wiedeń 22 marca. Cesarz sankeyonował 
ustaw ę o 10-cio m ilionowej pożyczce m iasta 
Lwowa.

Wiedeń 22 marca. K om isya budżetow a 
przyjęła prow izoryum  budżetow e po koniec 
czerwca.

Neue freie Presse donosi, że ank ie ta  cukro­
wa zbierze się 2go kw ietnia. Składać się ona 
będzie z 80 członków i obradować będzie w gm a­
chu R ady państwa.

Berlin 22 marca. Nord. Allg. Zeiiung dono­
si, że ks. R adoliński zostanie am basadorem  w 
Petersburgu.

R ada stanu przyjęła wczoraj rezolucyę, 
w k tórej oświadcza, że odrzuca wniosek hr. 
K anitza, żądający monopolu handlu zbożem ja ­
ko niezgodny ze stanow iskiem  m onarchii n ie ­
m ieckiej i z  zaw artem i przez n ią  trak ta tam i 
handlow ym i i ze wszystkim i je j stosunkam i 
handlowem i, zarobkowem i i kom unikacyjnem i.

Berlin 22 marca. Osobne w ydanie Reichs- 
anzeiger’a, ogłasza cesarskie pismo odręczne do 
kanclerza państw a, w k tórem  je s t powiedziano, 
że niebawem skończy się ćw ierć stulecia od 
chwili, gdy dokonały się w ielkie dziejowe w y ­
padki w Niemczech za rządów dziada teraź­
niejszego cesarza.

W obec dzisiejszej rocznicy śm ierci swego 
dziada, odczuwa cesarz gorącą potrzebę w ystą­
pienia w obronie tych, k tó rzy  swoje życie w o- 
bronie ojczyzny niosą i wzywa kanclerza, aby 
odpowiednie postaw ił w nioski celem konsty tu ­
cyjnego w ykonania tego monarszego życzenia.

HOTŁL EUROPEJSKI.
A L B E R T  SZK O W R O N  i Spółka.

Lw ów  — Plac M aryacki.
Przyjechali dnia 21 marca. St. Lewandowski 

z Bełżca. B. Lang z Wieczorki. Dr. N. Lengyel z 
Szatmar. J. Krauss z Mad (Tokaj). A Popper z 
Pragi. T Kostyszyn z "Wiednia. A. Bohusiewicz z 
Stanisławowa. Em. Lengyel z Szatmar.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów — P lac M aryacki.

Przyjechali dnia 21 marca. W. Niezabitowski 
z Lanek. M. Tustanowski z Oskrzesiniec. St. Kosiel- 
ski, A. Trzeciak i W. hr. Raciborowski z Podola 
rosyjskiego. H Marchot z Paryża. A. Low, M. Gluck 
i H. Hoffmann z Wiednia. St. Zwolski z Bryniec.

I N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Objąwszy z dniem 1 stycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość 

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowron s Spółka
właściciele hotelu Europejskiego. 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Zdrój Arcykstężnąj S tefan ii 
S z o z a w *

uznana za najlepszą i naturalną.
Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
W o d a  s t o ł o w a ,  W o d o  l e c z n i c z a
Generalne zastępstwo dla Galioyi i Bukowiny

Mendrochowicz i Schenker
■we Li-sK ro tsrle . Sykstuska 1 2 2 .

M . J O N A S Z
d om  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3.
kupuj o i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­

we, losy i m onety  po najtańszym  kursie 
dziennym

PROMESY
d.c c ią g r r t ie n .ia , 1  k w i e t n i a  r„ "b.

na 4%  losy cisańskie 
po 3 złr. w. a wraz ze stemplem. G ł 6 w n a  w y g r a n a

8 0 0 . 0 0 0  k o r o n .
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­

grana 50.000 złr.

Ju ż  wyszedł now y cennik
sztucznyoh naw ozów

wraz ze sposobem użycia
fa b r y k i S p ó łk i  k o m a n d y to w e j

JITliKAWA W A SG A
WF. LW OW IE

który wysyła się na żądanie odwrotnie
Ceny zniżone. Gwarancya procentów zawartości i ja ­

kości składników. Biuro zarządu p rzy  ul. A kadem ickie j
l. 5 , otwarte rano od 9 do 1, popołudniu od 3 do 6.

Rok założenia 1S53.

August Schellsnberg i Syn
dom bankosoy i Kantor wymiany 

we Lwowie ulica Karola Ludwika liczba 1. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w ar­
tościowe, losy i m onety po kursie dziennym

P R O M E S Y
do ciągnienia 1 kwietnia b. r. na 4 pr. losy cisań­

skie po złr. 3 wraz ze stemplem,
G ł ó w n a  w y g r a n a  8 0 0 . 0 0 0  k o r o n .

Ł w A  w  dnia 22 marca (Z Izby handlowej).^ 
A k c y e  za sztukę: Kolę! gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 221— do 224-—, Kolej uwowsko-Czei-D.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 334.— do — , Banku hypoteonego po 
200 zł. w. a. 450.— do —.—.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł..- Banku kipot. galic. 
5 proc. los. w 40 lat. 101'80 do 102 —, 5 proc. z 10 proc. 
prem. 110 30 do 111'—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100.50 
10120, Banku kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 101— do 
101.70, Banku kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97 60 do 98 30 
Tow. kred. gal. ziem. 4 proc. (I emisya) 98 50 do 99 20, 
4 proc los w 41 i pół latach 93’— do 98'70, 4 proc. los. 
w 56 lat. 97-80 do 9850.

O b l lg i  za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
98 30 do 99'— Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103.— 
do —.—, Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.00 dc 
102 70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 —'—, 4 pół proc.
101.— do —.—, 4 proc. z r. 1891 97.80 do 93 5), 4 proc. 
po —•— koron z roku 1393 98 20 do 98 90.

M o n e ty .  Dukat cesarski 5'73 do 5.83. Napoleondor 
9.73 do 9.83, Połimperyał 10.10 do —.—, Rubel rosyjski 
srebrny czy papierowy 1.28 do 1.33, 100 marek niemieckicl 
59.90 do 60 40

Wiedeń 21 marca. Notow ania wieczorne 
K redy ty  404.50, w ęgierskie k red y ty  466.75, 
anglobank 173'25, bankverein  157 '—, uniony 
832-—, landerbank 292'50, akcye kolei państw o­
wych 433'50, lom bardy 113.50, elbethal 289.00, 
akcye tytoniow e 25150, rim a 27175, alpiny 
8825, ren ta  m ajowa 101.50, węg. ren ta  złota 
124'40, austr. ren ta  koronna 100'00, węgierska 
renie koronna 99.10, losy tu reckie 77 50, m arki 
60-20, ruble 132'—.

Wiedeń 22 m arca (godz. 11 w połudn.) 
K redyty  403.50, kred. węg. — .—, A nglobank  
173.50, U niony —.—, B ankvereiny  —.—, L&n- 
derbanki 292.10, Akcye tytoń. 252.—, Staats- 
bahny 43275, Lomb. (z kup.) 113.50, E lbethale  
— , R en ta  pap. — , R en ta  węg. 4°/0 kor. 
—.—, R en ta  w ęgierska złota 4°/n —.—, Alpiny 
—•—, Marki 60.16, Losy tureckie —*— .

RUCH POCIĄGÓW.
Czas środkowo-europejBki, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut.

O d c h o d z ą  d a :
Pociągi

posolearne otobowe

Wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy pośpie­
szyli z wyrazami współczucia, i wszystkim, którzy raczyli 
wziąć udział w smutnym obrzędzie pogrzebowym naszego 
najukochańszego i najdroższego syna Kaziunia, składamy 
serdeczne „Bóg zapłać".

Kajetan i Agnieszka Kruszyńscy.

A G P n N n M  kawaler, skończony akademik Puław- 
l l U l l U  171 gki, z obszerna praktyką rybołówstwa, 

plantacyą buraków, mięty i t .p .  do ostatnich czasów zaj­
mując stanowisko upełnomocnionego administratora obszer­
nych dóbr w Lubelskiem, zmuszony przez rzad rosyjski 
opuścić posadę i wyjechać z Rosyi, poszukuje posady admi- 
mistratora lub rządcy od 1 kwietnia lub lipca. Posiadam 
chlubne świadectwa i rekomendacye. Adres : Kopalnia 
nafty Krwalowa, poczta Ryglice.

D r .  H e n r y k  B e r g e r
b . l e k a r z  k l i n i k i  p r o f -  K e n a i e r t  ordynuje w cho­
robach wewnętrznych (maasuge, elektroterapia) od godz 

2—4 popoł. u l .  H a l i c k a  21.

Krakowa. Wiednia, Wro 
cławit, Berlina .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakopanego) 
ńa Tarnów łub Rzeszów 
Chabówki przez Rze­

szów lab Przemyśl .
Chabówki przez Stryj .
Muszyny - Krynicy, Że­

giestowa przez Tar­
nów lub Rzeszów .

Muszyny.Kryiiicy, Zeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Zeg. przez Stryj 
MezS-Lab., Szczawnego 
Kulasznego ria Przemyśl 
Kadbrzezia i Tamobrz.
Podw. i Brod. z dw. gl.

i ,  z Podz.
Suczawy........................
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Siobody i ung. Kopalni 
Nowosielicy . . . .
Berhometu, Czndyna .
Rado wiec . . . .
Kinpolungu 
Sokala . . . . .
B e łż c a ........................
Borysławia przez Stryj 
Ławocznego, Munkacza 
Szerencz Miskolcz, Peszt 

Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa , Doliny,

Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego . .

Przychodzą w. :
Krakowa (Berlina, Wro­
cławia, Wiednia) .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakop.) przaz 
Przem. Rzesz, lub Tarn.

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów . . .

Chabówk* przez Stryj .
Muszyny-Krynicy, Że­

giestowa przez Tarnów 
Musz.-Kryn. 2eg. przei 
Rzeszów lub Tarnów .

Mezó-Lab., Szczawnego 
Kulesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tamobrz.
Podw. i Brodów dw. gl.
Podw. i Brodów Podz.
Suczawy........................
Kim polon g u. . . .
Radowiec . . . .
Berhometu i Czudyna .
Nowosielicy . . . .
Sio body rang. Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj
B e łż c a ........................
S o k a la ........................
Lawocznego (Pesztu,
Misk., Sł. Munk.) Chyr. 
i StaniłL przer Stryj 

Stryja '  Skolego . .
Skolego, Chyrowa i Sta­
nisławowa przez Stryj

Uwaga: Godziny drakowane grubemi liczt 
czają porę nocną o i 6 wieczorem do godz. 5 m

W hiórza n O .uaf-r, kole
(Hotel

2-24 1 0 -1 0 4-50 10-35 6*55
10*10 4 5 0 — 6-55

— l e i o — — —
_ _ 10.35
-- — 9-60 7 -1 0 —

— 10-10 — — —

4 -5 0 _ __
— — — 7 1 0

_ _ _ 6'5łT
1 0 1  o 4*50 — —

6.08 2*44 9-40 10 2 0 —
6-22 2*36 1004 10-47 —
615 — 1016 2-65 10 -3 0
— — 2-66 _

615 — — — 1 0 -3 0
— — 10-16 — 1 0 4 0

615 — — — 1 0 -4 0
616 — — —
615 — 10.15 — 1 9 -3 0
6-15 — — 2 55 --
— — 9-20 6*45
— _ 9-20 _
— — 5*40 9-50 —

— — 5*40 — 7 -1 0
__ _ 9-50 7 - 1 0
_ _ — 9 60 _
— — 8-05

332 6 26 9-00* « i o 9 - 0 0
— 6*25 9*00 — 9 0 0

a-32 — — — —

_ 6'25 _ _
— — 8'8-t — —

— — — — 9 - 0 0

— 6*26 — — —
__ 9-00 _ ___
_ _ — 6 1 0 _

3-12 9  8 9 9-10 V 4 » -----

1-58 9 -15 8-45 619 —

9 4 0 — 7-87 12-27 6 -4 5
9  4 0 ------ 7.87 — —

9 -4 0 ----- 7-87 — 6 -4 5
9 -4 0 ----- — — n a

9 -4 0 _ _ 7.37 _
9 4 0 ------ — — 6 4 5
9 '4 0 ----- 7.37 _

— ----- — 12-27
— ----- 2-02 u e i o
— _ — 4-45
— -- 7-48 4-46 —*

8-84 u e i o
— — <4-47 — —

— — 2-02 — —

ir . . ua D wieczorem uu
VS biórze informacyjnem c. k. austr 

we Lwowie, ul. Trzecieeo Maia 1. 3wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja i. o 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowc 
wialnych, zeszytów do jaziy, taryf i rozkłac

Infomacye w
wialnych, zeszytów uu j 
w formacie kieszonkowym 
fowych i przewozowych



PRZEGLĄD r dnia 23 marca i833

Oamasif jedwabne
z w ła d n e j  f a b r y k i

bi do 14*65 za moter w mojej fabryce

akoteż j e d w a b  H e a n e n b e r  c z a r n y ,  b in * y . k o l o i  tw y  od 35 ct. do zł. 14.65 (około 240

115 Ir.
i 2000 różnych barw i deseni itd.) czarne 

od zł —.65 do 14.65
rozlicznych jakobci
Jedwabne damasty 
Jedw. mate-ye włos. na suknie „ 8.65 
Jedwabne fulary „ —.60
Jedwabny atłas . la m aek „ - 5
Jedwabae Merveilltux „ —,45
Jedwabne nnaferyt balowe „ —.35

42 75 
d 35 
1.90 
4.85 

14.65
za meter

białe i kołorowe
Jedwabne bengaliny 
Jedwabne grenadyny 
Jadwabae Faille frangaise 
Jedwabna Surah 
Jedwabny 1'u'ar japoński 
Jedwabne Crep de Cbine

od 45 ct, 
od zł

do zł.
1.20 do 

- .8 0  „
1 45 „ 

—.80 „ 
- .8 0  „ 

1.36 „

1165.
6.30
7.65 
6.80 
8.80 
8.36
6.65

144
Jedwab Aimures, Mer ,reilleux, Duehesses etc. Cristai,.jne Moire antiąue, Moscovito, Marcellines, jed wa­
bne kołdry i materye na chorągwie — wolne od porta i cła do domu. — Wzory odwrotni; — Listy do

Szwajcaryi kosztują 10 ct., karty 5 ct.

F a b r y k a  j e d w a b iu  G. H e n n c b e r g a  w  Z u r y t h u ,  c . k .  d o s t a w c a  n a d w o r n y .

P IE G I
plamy ra  twarzy i innr nieczystości 
skóry znikrą już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą więcej po użyciu D-a 
C h r i s t o f f  • znakomitej nieszkodliwej 
A m A re  e ie iu t* . Pra’,/dziwę tylko w 
zielono-opakowanych słoikach szklan- 
ny-h po 80 ct.

bkład główny dla LWOWA: Aptfka 
poi srebrnvm orłem Z .  x» :i k e r a ,  
w KRAKOWIE: apreka I I  H e l l e r a  
i  W, Jbiedyka

Poleca się handel win I_i-a .d ._wb.!kcsL £?xs(.cx tm n .-Q .llex ,a  ̂ w e L w ó w  i e

V N iiam ojD W SK ieęp

WINO 1892 
W L A u N E -JIC  

C H O W U
dostarcza od 56 litrów wzwyż, biało litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbk 
i  <,egc 2 'itry opłat, za wysłaniem 96 cent 
B e n e d y k t  I l e r t l ,  właściciel dóbr, zamęt 

O o lita c h  przy G o n o n itz , Styryi.
Z a  54 * n  .  przerabia staic materacy 

zupełnie |a* iowe. Drelichy do pokrycia 
materaców golca najtaniej Józef Schuster 
Lwów E jpemiKi 7. Stare kołdry przyj 
muje się do pokrycia. 305 4-?

U h u f t e r y i  k H id w ó jn t j
udziela OoOBNO ta perozum ieniem, ZBIO­
ROWO w kui.-.<»cb specy alnycb (dla Pan 
-urębnit), zakłada hmę^l, przeprowadza skon- 
tra, informuje L E  Velizć, Krakowska 7,

t„ u . $  Wfcipyy-a.Li--*'- -Ot
T. t r a ^ u  Hołuszynce p. Nowesioło obok 

Podwcłoczysk ma na srrzeaai Lsuarzete 
prawdziwą węgiirską po l i  zł. za lo t kg 
z workiem lecę stacja Podwotoezysi a. --s 

Js s s i e i u ^ baraków 
Name jest na sprzedaż 
kl. a 13 zł. pół kl. 15 ct.

pastewnych Ku 
w Chorzelowie 6( 

Adres Zarz ąd 
dutią_p~:zta Chorzelów. 43 9-10

H e l e n a  (na Kastelówee) do 
Wiadomość w handlu jana

.» . . . .
sprzedania.
BromiLkiego.

^ r ó t o w  n k  kieratowy, rozlewaez gno- 
S*ki, kociót 100 litrowy na folwarku j 

W ilun, perz ca Podkamien Rogatyński.

Na sprzedaż,
U r d e e  1 b r n s y  d ą b o w e

z rębania przeszłorocznej zimy, grubości 
'H 7i», 40”^,. ł5,ufm 50—80 szeiu iści od 
25 do 4*. długości od 2—4 metr. oraz 
opółkl, planktony 1 progi kolejowe w Za­

rządzie lasów Wasinczyn, p. Knilńnicze.
_________________107 2-5

j e n n e  demoiselle frangaise tres di 
atinguóe, possedant de bons certnicats, 
chercbe uno place comme dame de Com 
padnie ou gouvernante aupres de deus 
(manta et seulement uans une mmille de 
1’aristocratie. i i r i n  sous Vienne Haupt 
Poste restante M. P. 46. 4-4

K L o n  m  nawaler, lat 30, ukończony 
• gronom z ośmioletnią praktyką z chlubny - 
mi awiadoi-.wan.i, poszukuje posady w ma­
jątkach większych ad 1 lipca 1395. Łaska-1 
we zgłoszenia pod adresą 1. G. poste re­
stante Giabownica via oanok- 1—3 

P a n u a  z dobrego domu młoda iuteli-i 
gentna poszukuję posady do zarządu domu,; 
do starAego kawalera, wdowca lub rodzi­
ny. biuro dzienników i ogłoszeń PloLna1
A. %  2 -2

Ł u itr iy  ts**ł a i ry  oficer poszukuje po 
sady jako zarządca wmkszej kamienicy. 
Wiadomość biuro dzienników PloLna A. B. 

TFT-

tt% y  ulicy Ekarbkowskiej 5, gdzie 
lilia poczty, całe 1 piętro w całości lub 
podzielone do wynajęcia. 2-3

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby
Władysław Gonet w K o r c z y n i e
poleca m e d a i o m  s a s  ta g  oozna 
czone na wystawie krajowej je  Lwo­
wie swe wyroby c z y s to  L c ia u c  w

najlepszej jakości i  to : 
n ó t u u  bardzu trwale w wielk.m 

wyborze od grubych do najcieńszych 
web na koszule, prześcieradła bez 

»zwu wszelkie., szeroko&ci, kalesony itd.
d H Z M H l ,  cnusteczki webowe i 

grubsze Ujmy Obrusy i Serwety pl. 
polbielone itp. wyroby po cenach bai 
dzo maku h,

Cennik i próbki żądanych ga­
tunków wysyła .ię darmo 1 optatme 
Za dobroć wyrobów poręcza się, a coby 
się nie podobało odmienia się tub zwra- 

_________  ca nalezytość.

E s L ł ł© ," b  331X3- we Lwowie
K a w

43|, ko Portorico
„ tuba gruboziarnista 
„ Ceylon
„ Cey’on gruboziarnista 
, Ceylon najprzedniejsza 
„ Mocca arabska 
„ Jawa złota gr. ziar.

poleca w najlepszych jakościach po najtańszych cenach 
l i e r n a t ę  c n i ń s k o  r u s y j a k t , :

9.— ciemno naciągająca z miłą wonią
9 50 pćł klg. Congu . . . 1.60

10.- -  „ bouchong . . . 2.—
10 10 .  Familijnej . . 3 .—
10.70 n Malange de Moskau 4.—
„0.70 „ Melange de Londre 4.—
10.70 „ Wysiewek . . 1.60

Zlecenia z prowincyi uskuteczniają sią bezzwłocznie.

B u m  l t r e m a h i :
1 byt. Jamaica stary 
1 „ Jamaica 
1 „ Demarara

Zamówioną naraz 1 woreczek (4*, 
lig.) Kawy, wysełam opiatnie do każ­
dej spacji pocztowej w kraju.

1.70 
i.40  
1 —

I V O

4t n ■■ i. m o is i^ ż u a  1 d r .  i. p o  
c l .  i  1 9 , c y n a  a n j l e l  , L a  n t t j l e p -  
* c*  p o  * ł  1 .2*1 z a  1  li lo  p o l e c a  
P i o  r  ł  h r r ą g t o w ł i b i  b a i . d n ,  Ae 
l» *  y i t e  L n . o „ i e  p l a c  H w ę l t n l  
n r  a ( n t p m c j j  E a t e d r y j .

1  c k i e n i e z d  ulica 6 dostać można 
znak unity wikt domowy na świeżem m aśle. 
sporządzony. 1-13

o wolnych posadach 
przy lankacb, asykuracyacb, kasach, Za 
rz ^ u a c ti  Iftlir , la»ów, młynach, tarta­
kach, fabrykach itp. Uprasza się labkawie 
nadsyłać oo Bióra posad prywatnych Lwów 
Bykstuska 30. I _ 2

G c rfa ty , chodniki ceratowe i kokosowe, 
płótna gur-uwe poleca najtaniej sklaa taro 
i mate.yałów Włodek & Krajewski Lwów 
Hetmańska 4 I ą

i t  w s * * v tn  k i stanisiaw, Karola Lu- 
dwi_a 3 podaje no wiadomości, że otwo­
rzył obok swego skłauu fortepianów skład 
wszelki ;b iusirumentow muzycznycn i strun: 
Oeny fabryczne, 97 3-9

I

MIOO PANIEŃSKI
d z i e s i ę c i o l e t n i

Ouznacz iny złotem medalem na Wystawb I 
kriijuWŁ'). tuuziez uznany przez najznako- 1  
nutsze osobistości za bardao dobry. Środek I 
niezawodny w osiami mu ner owern i prze 
wozów pukar owy ch, napój podniecający I 
siły chorych, k zepiący ri kouwalesceutów, 
podtrzymujący żurowych. J e u u a  f la sz -  
k a  H zw m paatm a > z Ir. 1 9  

(dwie ilaszhi .dą na paczkę 5-kilową. Na- 
bjC m^zna w A J i u i u . s i i a c j i  B a r i  I
A lka, L w ó w  ul. Ł jć < t tk u w s k a | 

l ic z b a  9 5 .

Kantor wymi&ay c. it. uprz. gdlic. akcyj. Banka hipotecznego
kujnj* i sprzedaje . ' f / i  E i  t *riwry wartościowa i monety po wursie dziemym na,dokł•.dniejszym, ni* llcaąc

iwinsj prowizyL Jakr dobrą i pewną lokacyę poleea.
4 ł/,®/0 listy hipoioczue 
Q /B Jsty hipoteczne prsmiowane 
5”/# listy hipoteczne bez prediii 
3 %  nsiy Tuw, kredytowego ziemakiego 
4*/,% Banku krajowego 
4 '8 usty Banku krajowego 
■>“ *0 obhgacye komun&ine Banku krajowego

4 1/i0/« pożyczką krajową galicyjską 
4J/j pożyczkę Krujbv.ą galicyjską koronową 
4 %  poiydzkf proplnacyjną galicyjską 
5°/0 pożyczkę propir,acyj<łą bukowłń^Ką 
4 */,%  pożyczkę węgiersk-ch woiei pani t. 
4 ‘/gc/o pożyczkę propinacyjną węgierską 
4 %  węgierskie obligacye ludemnizacyjne

I wtzaikl* rtuty austryackl, i jrygiei0ki» która to pzpit-y Kanhr fymiaiy Banku hipotaczuego srwsza nabywa
i api ad-Ju po cenach lhj nrzyatą . niej szy ch.

UWAGA iantoi wymiany Banku hipotao-nage przyjmują od r’*. T- kupujących wióelkia t.-ylunowŁat, a 
jui płatna miajb^wa papłory wartośoic-wa, fudriti zapadł-i kujony za g jtówsę, bez .fszelkscgo patrą - 
oenla, zaś aamiejsoowe,, edyn n za potrąceniem rieczywistyon kołatów.

Do efektów, a k :órych wyczerpały iję kupony, dootWtćia nowych arkiwzy ku poro Tych, aa rwrotem kosz
|'ów która tam ponosi.

Zwracamy uwagę, że piwo p Iznońskia 
t  orowaru miaszczanskiego w P.lzris praw - 
Iziwem jest ty Iko w tedy, gdy Każda flasz­
ka, jej korek, kc bzla na korku 1 bande­
rola są zaopatrzone m arką Ochronną obok 
uwidocznioną.

łJMT Prcs‘ni> iądftó wyrsźnle PUznera 
■nieszczań ikiego, istn ieją bowiem falsyfi­
ka ty  Zamówienia na

Oryginalny butelkowy pilzner mieszczan3ki
jak  1 na pnzner mieszczański w beczułkach po Vi> ‘/a i 'U 

hek to litra  w ykonuje z najw iększą starannością

Jsneralna reprezentacja orowaru nuaszczańsóiegti w Pilźniu
inlożona w r. 18 AS

Lwów, R ynek  43. (Telefon 309).
735 I—10

krajowy!
Gal. Akc. Towarzystwa handlowego

Coiratoi II
L w ów , ul ro la  L u d w ik a  1. 5 I p ię tro

utrzy muje na skład z; e i puleca : 

S u k n a  na  ubranie pragskie ostatm ej mody.
G otowe m undurki szk olne

k. Rady szkolnej krajowej.
lln rk ł m ęsk ie , rotondy dam skie, pledj 
C hustk i dam sk ie, koce

zatw ioidzone uchwałą

w e łn y  w ie l -

na suknie dam-

i suk n a z
błqdziej ze Sta waty.

P tócienka kolorow e, nicea, crepony 
skie w edług najświeższej m ody

P łótna b ia łe 1 b ie lizn ę  stołową.
H akaty buczackie, K ilim y  w yrobu włościan.
G n f r y  p o d r ó ż n e  koszowe nieprzem akalne.
Meble z tozy i  banbnun i t p .

Ceny znacznie niższe niż zagraniczne.
Próbki 1 eeim.ki na źądaLie franco.

780 1 - 6

H n g ru s . U n  d e ia i l .

Z H A ^ O ^ I I T E :  & & S t O N A
każdego gatunku u

A l f r e d a  K a s s la
handel nasion (założony w  r. 1857)

Opawa austrjadJ Sziązk.

Do s iew u  w io sen n eg o
poleca

Bank rolniczy we Lwowie
plac Smolki liczba 5.

K oniczynę czerw oną, b ia łą  i  szw edzką, oryginalną  
lucern ę francuską BP ro v e iice“ tym otkę, w olne od 
k au ian ń i, seradelą, rajgras angielski, francusk i i włoski, 
traw ę m iodową, kupkow atą, sp, rek , łu b in  biały i aie- 
bie«ki, w ykę, bobik, groch „V ietoriaa i zielony „odeskiu, 
buraki i m archew  pastew ną, k a p u stę  bydlęcą (Kuhkohl), 
k en sk i ząb orygm am y am erykańsk i w egiersai, oraz nowy 
gatu n ek  złoty koński ząb S(doldsobónbeit“, itukurudze pa­
stew ną flPignuleito%  „ fin ą u a n tin o " pszenicy ja rą  i prze- 
wódktj oraz wszelkie inne nasiona 1 zboża .ire .

W szelkie nasiona posyła sią do stacyj o .ceny nasion ce­
lem zbadania czystości 1 sny  kiełkuw am a.

Nawozy sztuczne z gw arancyą za procent i jakość 
składników.

H a s z y n y  r o l n i c z e  z piei wszorządnycb fabryk W szyst­
ko w najlepszej jakości i po najtańszych cenach. 5 7 9  9 — 1 5

Wydanie piąte

P rz e p ib y  p i r c z i n i a

GUS! ŚWUTEC/m
Florentyny i Wandy 

obejmują:
H a u k ę  i»if < ze n fł*  B al» , aby ładnie 

rosły i niezapadały się.
B a b y  p a r z o n e ,  podolskie, łokciowe, 

ukraińskie i t. p.

Doskonałe Kołacze i Bułki 
Placki— M azurki—  Torty

marcepanowy, przekładany daktelam i, 
kruchy rodzeukowy 1 t- P-

Niezrównany Orzechowy zupwme w inny 
sposób robiony jak po cukierniach i prze 

wyższająey wszystkie dobrocią
LUKRY do UBIERANIA CIAST 

>1 treepanowó Listki,Torciki Małgosi itp. 
Pierniki. Fiaderki i t. p.

€«n& 5 0  et.
Po prze«łau iu  p r z e k a z em  p acztow em  5 0  ot. u s k u ­

teczn ia  prz«\»yłky fran co D ru k arn ia  nar. W . Ma- 
nIeckjeg;o L w ó w  —  K op ern ik a  7.

SK Ł A D  F A B R iE C Z N f
c. k, uprzyw faoryld

s w i a t o - w a j  s ł a w y

w BERNDORF
I m a n i a

s t o ł o w e  i  d e s e r o w e  
c t . rtbrc chińskiego i alpekf

H f C Z Y R l A
k h ch c iiik c  % c z y s te g o  n ik m  
u  porvcztutm dfugolłrmtj trwałości 

poleca
i  k Christiana thstip&i
W. BILIŃiSKl

we Lwowie ulica Hetmańska i. 2

KISI
w o s k o w a

du zapuszczania podłóg

f r ,  S c h u b u th a
została powszechnie uznana jako 

najlepsza i najtrw alsza 
Do nabycia w głów nym  składzie 

L m  o ł v ,  B y a e s  4 5
jakoteż prawie w e wszystkich  

Lac ’główniejszych hanm ach

MPniięti
Y o r k s h i r e

z dużej, fzybko rosnącoj rasy 6 
do 8 tygodniowe są do nabycia 
w chlewni Zarszyn, poczta i sta- 

ova loco.

O d ę g w .d T i a l n y  r e d a k t o r  ■ L u d w i k  M a i l o w s k i .

TRAWA MI0U0WA
C llo lc u n  l a n a t u  )

nasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mokre, zupełnie liche, na pastwisaa 
wybufua roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. J e d e n  h o t4*** wraz z workiem 
kosztuje 4  x i w. a-, przy zł kupnie za­
raz 1 U k u .  cy dodaj się korzei bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia t. ksafsże 

u icz , skład nasion w j I  ochnl.

e  w ydaw nictw a

Spółki Wydawniczej Polskiej
w  I r f c k o J f i e ,

Antome-yicz Karo Ks. „Poezje Religijnej. Wy ta ł ks Ja Badeni. (Treść: Od 
wydawcy, - Jezur w żłóbku, — TJ stóp krzyża, — Chwała Maryi, — Wianeczek 
majowy, — Pieśni błagalne, — Polscy Patronowie. — Poselstwo anioła w niebie), 
str. 155, Wydanie wytwornie wytlóczone na najpiękniejszym welinie z licznemi winie­
tami i portretem autora w szacie duchownej, z okładką przyozdobioną rysunkiem 
■Tondosa, złr. 1.50. Wydawca kończąc przedsłowie mówi : Niechże idą te pieśni, pio­
senki, wszędzie, gdz e za życia sz. Jł ich twórca, ciesząc. On z równą miłością szedi, 
z równą czcią i miłością był przyjmowany w pańskich pałacach, w wiejskich zagr i- 
dach, w miejskich kamieniczkach, niech idą tan. teraz pieśni jego, niech prowadzą 
uabj rozpoczęte przez niego dzieło, kształcą, uszlachetniają, podnoszą katolickif 
dolskie serca)

Bukowski Julian Dr. Ks. „O reformie nauki rełigii w szkołach gimnazya lny ch. 
str. 90, 40 ct

Burckhardt J. „Kultura odrodzenia we 'Ałoszeclr tłómaczenie z 3 wydania, 
poprawionego przez L. Geigera. Tom I. str. 368. zł. 2 60, w ozdobnej oprawie zł. 8.

Ca.o Leopold Dr, adwokat krajowy. „Pcmoc dla rolników w Austryi,, str. 97
ztr. 1.

Czubek Jan. „Wacław z Potoka Potocki." Nowe szczegóły do żywota poety, 
str. 64. Cena 50 ct.

Ka.inka Waleryan X. „Dzieła, tom III i IV. (Pisma pomniejsze, tom I i II). 
Zawierają na 673 stronach 30 piać znakomitego autoia treści przeważnie historycznej 
Cena obu tomów zł. 8.60, o;dobcych zł. 4.60.

S o j r a  c z t e r - i h  i n l  Wydanie czwarte, str. 728. Tom I i II. zł. 3.60; w 
ozdobnej oprawie zł. 4.30.

Kulczycki Stanisław. „Niebo i Ziemia", pogadanki popularno-naukowe, w 4-ce, 
str. 33 i 520. złr. 8, w bardzo wykwintnej oprawne zł. 10, ze zloconemi brzegami 
zir l - \  Pogadanki — jak autor mówi w przedmowie— nie są systematycznym wy- 
Kładem astronomii i kosmograiii; zawierają one zestawienie tego, co się móv;i w kół­
ku przyjaciół przyrody w ogólnicjszem znaczeniu. — Tekst illustruji kilkaset ry m  
liczne chromolitografie, tablice sferyczne i f heliograwura ; wszystko wykonane pie­
czołowicie, starannie i z przepychem, który dorównuie najozdobniojszym francuskim 
edition de luxe 1 izieło to wypełnia lukę w przyrouniczej literaturze naszej i za­
równo dla osób dojrzałych jak i starszej młodzieży miłą i pożyteczną lekturę stanowi,

Koźmian Stanisław. „Ludwik Wodzicki“. życiorys, sir. 118 zł. 1.
Lepszy Leonard. „Wspomnienia artysty11. Urywk. z pa.róetmKa. Wydanie wy­

tworne, na wzór paryskiej ^Collecion Guillaum “, z liczneim winietami i 18 rycinami 
zł. 1.50, w baidz„ wykwintnej oprawie zł 2.

Macaulay T. M. „'-zkice i rozprawy historyczne". Tłumaczył Stanisław Tai 
nowski Oba tomy zł. 3, w oprawie zł. 3.80.

Margert. „Trzy doby dziejów naszych". Jadwiga (obraz bistor. w 5 odsłonach) 
Królowa korony pulskmj (obraz z obrony Częstochowy) — Unici, szereg obrazków 
z prześladował podlaskich). — Obrazk1 sceniczne, str. il3 , 155 i 145. zł. 1.50.

Moszyński Jerzy. „Myśl polityczna z księgi dziejów cierpień i pracy". Tom I. 
sir. 471 zł 6. — Tom II część I str. 196.

Pouikło Stanisław Dr." „Kilka uwag o napojach wyskokowych, w szczególności 
o piwie" pod względem higienicznym str -4. Cena 30 ct.

X Paweł Smolikowski. „Ili,storyZgromadzenia Zmartwychwstaniu Pańskiego", 
lodług źródeł rękopiśmiennych. Toin III 6 z portretami, str. 4t9, zl 3.50. Tegoż 
dzieła tom I, str. 261 z portretem B. Jańskiego zl. 2-60. Tegoż dzieta tom II, str 
267 z 5 portretami zł. 3 Całe dzieło zł. 9. 62i 5—d

Tarnowski St. „Paweł Popiel jako pisarz", str. 115 50 ct. „Studya do dzirjów 
literatary polskiej XIX wieku". T reść: O kolendacn. — U Konfederatach Mickiewi 
cza. — 0 Księgach pielgrzym-iw? Mickiewicza,— Ze siudyów o Słowackim: Mazepa, 
Niepoprawni, fłorsztyński — Roczniki Polskie z lat 1857—1 -fil. — Rachunki Bole- 
słuwity). — st. 291. zł t ,  w ozdobnej oprawie płóciennej zł. 2 50. w półskórek fran­
cuski złr. 3. „Z wakacyj. Wspomnieniu z podróży po Kijowie, Moskwie, Wilnie i 
Prusach królewskich" Wydanie drugie, z rómy, sti. 476 i 318 zł. 8.

Zagórski W odzimierz (Chochlik). A o w r ie .  Serya i : str 159. zł. 1 40, ozdob. 
zł. 1.80. 8 ery u 1J: str, 161. zł. 1.40, w ozdobnej oprawie zł. 1.80. berya III. str. 223 
zł. 1.80, w ozdobnej oprawie zł 2.20.

„Zbawienie zapewnione przez nabożeństwo do Maryi“? czyli devotuj Mariae 
nunąuam peribit. Dowody i przykłady przez autora „Anioła Eucharyatyi" tłómaczone 
z francuskiego, str. 108 40 ct'

„Żłóbek", Przedstawienie sceniczne na uroesystość Bożego narodzenia, w 3 od­
słonach z samych prawio koięd zestawił X. J. Łabaj, z towarzyszeniem fortepianu lub 
harmonium, haimonizował St. Niepielski. — str 65. Cena 75 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach

W  - J U Ł « Y \ T\
  ju b i le r  i z łe tn ikwo uwowiepliiiiMaiiaCK
JJ'Hj Poleca swój rogaw za „ ST 

opatrzony skład wyro- 
■dm-i bńw tnfiu*. .Web. Zło-

ISbL ł>0 .■iipsnazycuwmm
i H w n n B m

N a f  >Iw r ł t u  w  B ło tn i o. p. Jan- 
czyn pow. Pi.iemyślany w środę 27 marca 
1895 r. odbędzie się dobrowolna

licytacja
publiczna na inwentarz gospodarczy ży­
wy i martwy z wszeikiemi narzędziami 
rolniczemi, oraz na meble i różne "sprzę-y 
do gospodarstna rolnego i domowego nie­
zbędne

B I A K IIY K T  k O Y fiR liJT fK I

optyk 
intcha- 

nik „po4 
Koperni-- 

ki jm“. 
* i  w ń w  

Ducha poleca w wielkim wyborze 
cenach najtańszych okulary, cwi- 

kiery_ lornety, batonie Iry, ciepłomierze itp. 
U rządzenie dzw onków  e lek trycznych . W szelk ie re- 
peracye najry ch le j i n a jtan ie j. Z am ów ienia z p ro ­

w incy i o dw ro tn ie .
fld  1 K w ie tn ia  Ir , r  p r z e n o s z ę  
a tó j »K lep n a  y l  Ilu  i i c a i  p„ 1 .1,

pl. św. 
po

N adszedł w ie lk i wybór
płócien, cliilfoobw, stołowej bielizny, towarów 

pończoszkowych i golowej bielizny
także nmnowszych

k r a w a t e k ,  j L c ł m e r z y K Ó w  i  n . a n ^ z e t

Skład fabryczny bielizny prof. Ar. Jaegera.
T o t ta r  d o b o ro w y . C e n y  J ta ie

poleca

f .  & u m a is z  w t L-/ow e
v is -a -q is  E o ś c io la  K a te d ra ln e g u  u l. T e a tra in Ł  1. 9.

lf  O L  W  A l i K
300 morgów ped m iastem , blisko kolei, pszenna gleba, budynki dobre

zaiaz (lo wyuziemwienia,
Bliższa wiadomość Zarząd dóbi w Sądowe] W iszni.

“ T Y R O L S K A  F A B R V Ań 
g u ń  i  w y r o b ó w  z  o w c z e j  w e ł n y

A. Draxla Synów. Flirsch F.
Tyrol.

Uznane za najlepsze wyroby w suknach gumowych na lato i zimę. Materye i

GALICYJSKIE AKCYJNE

Towarzystwo handlowe
we Lwuwie, ul. Jag iellońska 3 poleca świeże, wypróbowane, 

przez stacye doświadczalne ściśle zbadane

IL -T XO
LUCERNĘ L  oryginalną francuską w ^najlepszym gatunku, wolną od 

kanianki.
KONICZYNĘ czerwoną, gruboziarnistą itarannio oczyszczona na spe- 

ćyalnycb młynkaon. zupełnie wolną od kanianki.
KONiOZYNĘ białą zupełnie czystą, bez kanunk'.

,  szwedzką „  „  „  „

TUMuTKĘ srebi zysto-białą bez kanianki.
RAYOf.A j angielski, francuski, włoski i wszystkie inne trawy pastewne.
HBulihK olbrzymi i zwykły.
BLRAKl pastewne w wypróbowanych najlepszych gatunkach jak Ma­

muty, ObernJo.fskie, Lek endorfskie, Piloty itp
B8ZEMUĘ, Zyto jare Jęczmień i Owies w szlachetnych, wczesnych i 

późniejszych od.manaon
KUK URODZĘ „Koński ząo“, oryginalny amerykański „T'Kginia" i

KUKUliUDZĘ Cinąuantino, Pignoletto, Bukowińską itp. j
FaSOuE obrźymią białą, czarna 1 inne. GRuOD „Viltorya“, zielony 

drobny, złoty LUBIN żółty, nieoieski i niaty WYKĘ, Bobik, (soczewic* tudzież 
HaZOlkie l t t u o  aiOu.j |*o ćelincli Ut g ń .ij ih ,

IN a w o z y  s z tu c z n o
z gwaraneya za iloóć i jakość składników.

W szelkie matczyny t-olnioze
miedzy innemi.- 

J e n e r a l n e  im i^ lęp N tw n
Fabryki maszyn krói węgierskich kolei państwowych w Budapeszcie. 

Lokomolnie, inłocarnie, elewatory, parows Wjłuskiwacze do zi»rn kukrruozy.
Fabryki pługów Braci Eberhardtów w Ulmie n. D. 1, 2, 3 i 4 skibowe 

pługi kuie z czystej stali. Eabryki wag. u iSchembei i Synowie w YV ledmu 
wagi decymame, i entymalne diu zboza, ujdła itd. i wiele innych pierwszo­
rzędnych fabryk. 656 8—10

W y s n e t H  j u z  3  n u m e r

H o d o w c y  k u t i i
PP. A bonenci k tórzy  złożyli ro cz­
ni, i prenum eratę w k lo c ie  5  złr 
mają prawo bezpłatnie ogłaszać 
sprzedaż lub poszukiwania kupna 

koni.
Admimsuracya „Hodowcy kom u 

w d rukam i W . L  Anczyca i dp., 
Kruków, ul. L wierzymecka.

W dobrach Boiszowce z powodu 
przebudowania gorzelni dla powię- 
aszeuia je j ruchu bądzie w Maju 
br. do sprzedania caie urządzenie

G o r z e l i
odpowiedne dla dziennego wypędu czterech 
hektolitrów spirytusu a to : kocioł pakowy, 
psrnik Henzego, aparat odpidowy mie­
dz any systemu Gal'a, złożony z dwócn 
kotłów odpadowych, alembina, koiumny 
Kohlkaupta, trzech talerzy, wężownicy tu r 

łączących, chłodnicy zeltzuej etc. 
Gorzelnię w ruchu możra oglądnąć 

w Bołszowcach.
Bliżtzych objaśnień udzieli na zapyta­

nie Zarząd du br Boiszowce poczta, tele­
graf i przystanek kolejowy Boiszowce

R e s ta u r a c ja  
i  p o k ó j do  śu iu d a ó

in H o t e l u  W a n d a
Lwów ul. T rybunalska 1. 4.

poleca swą zdrową i smaczną kuchnię, 
oraz wyśmienito napoie tak jak do­
tychczas i naual askawym wzglęuom 
Bul-iczności. 44 i ‘i t  w abonamencie 

dostarcza do domu
Z szacunkiem

J a k u b  jL ów eu lieck .

W ł ó c z k i
złfirową, ta;'o.o..„», orjentainą, perak: 
*m«rmu.ską sndao, mtoswoil* gońslinc 
łą  t» rękawiczki, kn, oę.ą ^Dochtw&lle 
buimalin, rooha rową do hattu, robót dra- 
cc ryc_ i i /dełkjwych w u* liękstym 

wybór • poUci> najtaniej

1 L 1 K . O L A J  L U O W l f e L

Lwów, oi. llaiicka 1. 14. 2120
W miadzitlg i swigta magazyn lamknifty.

Leśnictwa Zassów pad Dzarną
(op Hassów, 8t xoiei i tel. Czarna)
rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją ni­
żej podam nasiona. Cena za i 1'ant. 60 uegr. 
Judia bó°/o—45 ot., modrztiw 50g/o 

76, dosna zwyczajna a00/4 —2-10, 
dosua czarne. 7070— ] 50, świerk 
dO°/0—76, akaoya 35, buk jO, brzo­
za 25, głóg na żywopł. 20, grab 
25, jarząb 25, jawor 25, jasion 20, 
klon 25. olcha czerwona 85, orzech 
czarny ameryk. 40, róża dzika 50, 
wiąz 40 żarnowiec 45, M ak~bez  
turecki w 3 kolorach za dekagram 
20 ct. Szczegółowy cennik drzew 
leśnych, ogr idowyoh, krzewów i 
roślin pnących na ząuan; a odwbr- 

ną poczta__________

Pap ier * ia b ijv  k a a . ł*ijakowswuoii w H iałej. Z  d r m c a r u i  n a r ,  W . M im w o k i* |0 .  W .  H 01S1X


